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Przrd  wielu laty wSdfciałean faraę nie
miecką pod tym tytuieta. Paailinlka była to 
Buch dJztowczyn®. którcrj się podtotafe jak 
jej pracodawcom wydawaia, że wszysiko 
potrafi zrobić i kotniam polegał na łałtoości 
bracia na siebie wszystkich inroiiiwyrih za
dań, przez przedsiębiorcza FaulMkę i  nie- 
powvxteesmaah z tern złączanych.

Energjn. zwoel dk> pracy i nrerańszcznihie 
przeświadczenie p. Miii. skarbu, że wszyst
ko erobx- potrafi, wprawffe!$ą go w potoże- 
®e, podobne dc sytuacji owej PadlinM.

Sam sterrib ma zadań wielką anmogość. 
W  Aorrl ji i we Włoszech podoboo zadani !1 
te rozłożone sa n® dwa TOindsterja. Jak do
wodzi budżet p. Micłiaisikiego, i a m s  podo
bny potiae? byłby potrzebny. Organdzscia 
władz podatkowych, wadliwy system podat
kowy. przełożenie 80% ciężarów podatko
wych na podatki pośrodtnlie, to •wszystko 
wskazuje, że pan MichateSd, z fsdhai pwM- 
kowiec. nie ma dosyć czasw, by nałeżydi© 
zaopiekować sie tą galęeią .swego resortu. 
Bfttewy o daninie i o podaUku przeanysilo- 
wym f*g źle. dorywczo i ibezroflanowo, a za
tem krzywdzi o. ułożone. 'Pódctek docho
dowy, zwalnia ja oy rotntków w7 Jrantizo zna
cznej mierze od ciężarów, jost Mednhe 
skonstruowany. W podatkach po&pedhich
p. MteheDski w «totwkaeh- proesadził i picsez 
to ograniczvl komsulmpoię > zwmaefszyt do
chody. Wprowadzenie to Iwdti deje rdboty 
ćtesyć. WNonaGajacei ętfrtiptente wflSKVsSnoh 
Jtl min. Skarbu. Ale p. MMrafeMego neci 
podobno jak ową Paurlinkę z ccnioĄi, 'k aż*  
nowe zaćtonte. One zaniedbawe stare, a z 
zapałem bieTze się do nowego pTOlbSemaki. 
To już takie usposobieni.

Saliny sa w stosunfcow© dobrym za- 
naadzie M:i>n. przemysłu i hamidhi. W iporó- 
wnwniu z gospodarką «rtafcrja6k» wykazują 
pew ien postęp, aie p. Michalski zamiast 
dziękować Bogu. że pod tym względem ma 
spokój, sięga po sailiay. _ .

jRaęd doszedł dio praelkclnatniia, ze wpro- 
wadżomy przez niego wołay haradel niszczy 
go^pcdansiiiwo społeczne, raseczy ^kanb pań
stwa, że tworzy wr stosimlkacb gospodar
nych nieuzasadniona, niewstsirmse rosnącą 
drozv’zne. Postanowił więc wranoWić wpływ 
Państwa na obrót towarełwy, wwńa, wywóz,

Wyszukania człowieka, mailaoego fcwa- 
lifSkacje do wyko-natwa tego zarihmia, podej- 
mujje się najbardziej z miróstrów zajęty p. 
Mich a-l Jki. Każe sobie pr»edlkła)dać progra- 
mv. urzodza masowo ankiety w całej Pol
sce! ssaka odjpowSedbioh hwtó, praetlkład® 
cała a im .t!  Radzie MMlstrów... Dyktator 
finmertm7' "wwclwdz.j z posisdbseraia Rady 
tókże jako dyktator ekonomiczny.

Że te  zmienia ss smrzacan© z sobą, że 
pomiędzy ministrem akaribu a  komisarzem 
aprowfosoyjnyini kenteczne są spory i wail- 
ki, podobne d*o tych, które niedawno wi

dzieliśmy między Min. skarbu a Min. spraw 
wo jskowych, o to nikogo w Radzie mini
strów7 gło w a nie !boł:i. Paul inka wszystko 
zrolbi!

Oboik Rady finansoiwej od siedmiu bo
leści, powstać ma Rada aprowizacyjna. 
Gdyby ta Rada składała się z 2 łub 8 lu
dzi. a posiadała całą egzekutywą bodaj pod 
fonraalnem kierowraetwem Min- skarbu, 
■możrunby może sprawę tę jxnviaznie toaiktoo- 
wać. Możnaby spróbować czy da się zada
nie. z natury swej nadające się poddaniu 
wofi jodaiego silnego człowieka rozwiązać 
przez wsipól&ialajMic mi'ewielu, a  stesnow- 
czych ludzi. Stauowisiko tych kicfei, punkt 
rh  widzenia amjejsfby hyć zupełnie jedno
lity. Musieliby mieć daleko idące pełno- 
: nocni ci v:’a wkraczaijąoe w uiprawuienia 
ministrów7 skarbu, spraw wemwtrzcyoh, 
przeanysłu i hapdlu, mmisftia 1-oolei.

Ale Radia Ministrów wyobraża 'so l*  
v.idocznie, że w Radzie atprowizaicyjnej po- 
wrntni zasiadać przedstawiciele wszystkich 
interesów, to znaczy konsuiaeMtów i pa- 
skarstwa i 'powiększa ją do liczby 7-tnSu, 
przyjmując nwrazae — oprócz tow. Bobrow
skiego, pp Mtolcmmkiego i Schłeichera — 
także łagodoego przedstawioiek agrarjdszy 
prof. Nowaka z Krakowa, (który już za cza
sów austojodach dtderżył beiło krnwisarza 
sprawy mSesnej i p. Kudiairslkiego, endeka, 
b. imiiaistra b. dziakiicy pnusariej, dlatwiniiej 
■wapółp-racownika p. Grzcdizielskieg’rx, w a- 
iprowiŁjaeiji Małopolski.

Mówię o połfeytsjnej przynaloanoiści' p. 
Kucharskiego, ze ■wEgiędlu rta wniaio-pa- 
skarskie stanowisko togo fStroHmictiwa w 
Sejmie.

Aaii p. Nowak, ara*- p. KnCharsIki rnie na
dają saę dio Kom isarjato aiprowiaacyjaegoi, 
który z potrzebną energją i hezwzgłędiaoś- 
cią ma. trudny problemat rozwiązać.

Walka z drożyzną, szanówna Radó mi
nistrów, to nie przelewki, bój z rozwydrzo
nym paskarstwem ©grarjuszoy 'i peśredtod- 
Iców, fabrykantów i kurpoiiw, to tnie sielan
ka sentymentaliua, to wałka z praecifwna- 
kieim zawziętym, nie praotterająicyim w 
środkach, nie wizdkagajjąicyira się przed ża
dną zbrodnią, to walka z zamaskowanym,, a 
vv Okrucieństwie jajwnemiu bandylyzmowi 
nie ustępującym bandytjwnean.

_ Rozwiązanie projektu, ■fhrktatury żywmio- 
śoiowej w zupełności iBspokoi — ipasteair- 
stwo. Wszak w tym sklasiżie należy dJę 
spodziewiać wewnątrz Kotnlisatrjatu aprtówi- 
zacyjnego największych toró, a le n a  tern ufie 
koniec Pisma deńc^szą, że dKvsa miojis-ca 
jeszcze są wolne w toi. koanisji. Pooóż to? 
z dfatydhczas wytarienionych jest o dtwióch 
zadłuż®, nacóż dwóicih dalszych., czy ażeby 
potowi czn-ośc i w7ięksEofeć zapowtodc iw Ra>- 
dfeie, ozy może jednego zamiańtu^ Synd^tkał 
rolniczy a drugiego Lcwtafem?

Nie, Paułmka nie zrofibi wfaysMego!
Hcriasm Diiaimaaud.

p. Skirmunta, był u p. Barthou, W delega
cji francuskiej wyraził zd-ziwienie, że istnie
ją wątpliwości, czy uznać rząd sowietów de 
jure. „Co za różnica pomkjdzy de jure a de 
facto? Prosty ksiądz —■ nie rozumiem 
lej różnicy’ . Francuzi szeroko otwierali 
oczy. Byli w katedrze św. Wawrzyńca o- 
hecui podczas manifestacji na cześć Nie
miec ..zmartwychpowstałych a umączo
nych". Widzieli na pancerniku „Dante 
AKgbieri" arcybiskupa Genui, wymieniają
cego „menu”, opatrzone podpisami własno- 
ręcznemi z bolszewikiem Cziczerinem. 
Wreszcie Don Sturzo. I Francuz, który mi 
o tern mówi, dodaje: wszystko to dlatego, 
że Francja zgodziła się na przywrócenie 
ambasady w Rzymie; za nic nas mają; do
stali wszystko, czego chcieli..

Don Sturzo. ja?: pisze „Ccrriere della 
Sera" miał rozmową z Cziczerinem. Zanim 
wyrażał Francuzom wątpliwości swoje o 
przedmiocie ,,de jure", czy po tej już roz
mowie — współpracownik powyższego or
ganu mediolańskiego nie mówi. Wspomi
na o spotkaniu. Uważa, że jest bardzo 
charakterystyczne.

Don Sturzo widuje nietylko ambasado
rów i bolszewików. Zaprosił do redakcji 
dziennika klerykalnego dziennikarzy i miał 
do nich mowę, w której zapowiadał, że po
woła do życia Międzynarodówkę, która obok 
Międzynarodówki zawodowej i Międzyna- 
rodówici współdzielczej — zorganizuje siły 
ludowe świata dla walki o „równowagę i 
harmonję sił społecznych". Dziennikarze 
wysłuchali i rozeszli się.

Byli i tacy. co rozumieli o jaką har-

Imonję chodzi wielkiemu klerykćilnemu or
ganizatorowi chłopów włoskich, a także — 
fascistów. Chodzi o waikę z socjalizmem i 
w dzisiejszych warunkach rozbicia socjali
zmu i włoskiego i międzynarodowego, cóż 
dziwnego, że inicjatywa Don Sturza może 
mieć powodzenie. Może i nie mieć powodze
nia. Zajmującym w każdym razie jest sto
sunek jego, a więc stosunek katolików wło
skich do bolszewizmu. Don Sturzo nie jest 
dygnitarzem kościoła. Nie jest to człowiek 
wielkiego mózgu, a tylko silnej woli. Wy
szedł z ludu, z Kalabrji, czy z Sycylji, 
wzrósł na W3i, śród drobnych ludzi — a 
przerastając ich inteligencją i panując nad 
nimi mocną i zorganizowar. , ^volą — opa
nował. Trochę podobny do organizatora 
wiedeńskiego , .christ lich-soziarów” — na 
podobieństwo tej krzykliwej i szkodliwej 
społecznie partj i spróbował założyć podo
bną we Włoszech. Wojna i powojenny ma
razm przyszły z pomocą. Dziś jest to po
stać reprezentatywna. Dziś i Mussolini, re
negat socjalizmu i przewMca bandytów, 
zwanych fascist'anń, jest figurą reprezen
tatywną. Opary powojenne mają tę wła
ściwość, że wyolbrzymiają nicości, a gaszą 
rozum; głupotę podnoszą na wyżyny i wy
pychają nią balony powodzenia- Pewnie 
chwilowego tylko. Najciemniejsze masy 
zgromadzą się koło sztandaru Don Sturza. 
wychowa je politycznie i społecznie; a gdy 
dojrzeją, to z natury rzeczy pójdą za wska
zaniami socjalizmu.

Tak mnie dziś pouczał stary dzienni
karz włoski. I wcale nie socjalista.

Stanisław Posner.

Listy z Wiednia.
Nowa fala droiyznicna.

(Korespondencja własna).
Jałt rząd walczy z  drożyzną.—Podniesienie opłat celnych.— 

Wobec f-go maja.

Listy z Genui.
Genua, 27 kwietnia.

m Sturzo przywódca partj i katolic- 
dowej (popolan cattohci), bawi od 
[ni w Genui. Nie małej ■ to władzy 
>k Stworzył wielkie i doskonale 
izowane stronnictwo, i^ o w a d z d  ol- 
ą ilość posłów do parlamentu wto- 
Zorganizcwał poważny ruch zawo- 

kooperatvstvezny katolicki. wy
ją  mu jednak tryumfy ograniczone

państwem włoskiem. Sięga po wieniec z 
kwiatów wszelkich uwity klimatów. Działa 
tu na gruncie Genui arcybiskup Signoń. Pi
sałem już o manifestacji w katedrze ge
nueńskiej^ na rzecz Niemiec w osobie kan
clerza Wirtha; pisałem o manifestacyjnem 
przyjaźnieniu się arcybiskupa z Cziczeri
nem. Wczoraj przybył tu Don Sturzo. Mó
wią powszechnie, że w misji od Watykanu. 
Odwiedził delegatów na konferencję: był u

Od wielu miesięcy wszystko stale i sy
stematycznie w Ausirji drożeje. Katastro
falny stan korony, konieczność sprowadza
nia żywności i surowców z zagranicy spra
wiają, że Austrja stała się krajem niezwy
kłej drożyzny. Ostatnie jednak dni przy
niosły wręcz niesłychaną falę drożyźnianą. 
Frzedewszystkiem podrożało mięso. Kilo 
mięsa kosztuje teraz średnio (w zależności 
od gatunku) — 4000 koren. Podrożenie 
mięsa jest w związku z brakiem dowozu 
mięsa węgierskiego. A że Węgry mają te
raz jako odszkodowanie zwrócić głównie 
Jugosławii i Czechom wielkie ilości bydła, 
więc zakończyły wywóz do Ausłrji. Rząd 
węgierski zwrócił się przytem z propozy
cją, że jeżeli Austrja wyjedna zrzeczenie 
,się przez pow\żsare państwa należnej im ra
ty, wtedy zostanie jej odstąpiona cała rze
czoną ilość bydła. Rząd austrjacki, powo
łując się na poprzednie zobowiązania Wę
gier, które przedewszystkiem winne były 
całą swą nadwyżkę dostarczać Austrji, od
rzucił powyższą propozycję i zdecydował 
się zwrócić po zakup bydła do Jugosławji. 
Zanim jednak bydło stamtąd nadejdzie, 
zankn się zdoła dejść do porozumienia 7. 
Węgrami, Wiedeń będzie pozostawał bez 
mięsa. Rzecz jasna, że z tej sytuacji ko
rzystają rzeźnicy, następuje podbijanie cen 
Jo niemożliwości, ukrywanie mięsa w ce
lach paskarskich i tym podobne, stale w ta
kich razach stosowane sposoby.

Obok mięsa drożeje pierwszy, podsta
wowy artykuł żywnościowy — chleb. Już 
teraz bochenek kiepskiego, ciemnego chle- 
ba, wagi 1200 gramów (3 polskie funty), 
kosztuje 610 koron. Obecnie zostały co
fnięte ostatnie dopłaty rządowe, a nato
miast ceny zboża na rynku światowym po- 
oniosły się bardzo znacznie. Oczywiście

powoduje to drożyznę mąki, zarazem ogól
na fala drożyźniana powoduje podniesienie 
się płac, jednem słowem chleb ma koszto
wać przeszło 700 koron za bochenek. Od 
grudnia z. r. do maja ceny chieba podniosły 
się prawie dziesięciokrotnie. W żadnej dzie
dzinie wzrost drożyzny nię ujawnił się tak 
jaskrawo.

Jarzyny, nabiał i t. d. dochodzą doceń  
fantastycznych. Kiło starych kartofli — 
250 koron, litr mleka — do 300, kilo duń
skiego masła — 8.000 . Z godziny na godzi
nę następuje szalona zwyżka cen. A tym
czasem, jak wykazuje sprawozdanie Dame
sa w Genui, co siódmy robotnik austrjacki 
jest dotknięty bezrobociem, przeszło sfoty- 
sięczna armja robotnicza, z rodzinami pół- 
miljona ludzi, jest skazana na zapomogi dla 
bezrobotnych, które ledwie starczają na bo
chenek chleba dziennie.

A przy tern wszystkiem Wiedeń jest 
wciąż miastem zbytku. Prasa, nawet bur- 
żuazyina, podaje przykłady niesłychanych 
rzezy. Można więc dostać młodych karto
fli włoskich po 800 koron kilo, można za 
11.000 ker. kupić koszyczek truskawek, za
wierający 30 sztuk, lub można kupić 10 de- 
kagramów kawioru za 12.000 koron. I nie 
tylko można kupić, ale są to przedmioty, 
których sprzedaż idzie jak woda! Cudzo
ziemcy coprawda przestali już być tymi, 
którzy wszvstko co było kupowali, droży
zna ich odstraszyła, lecz pozostał miejsco
wy paskarz, spekulant, niebieski ptak, afe
rzysta, dla którego żadna cena nie jest za 
wysoką, bo sobie zawsze wydatek zdoła od
bić.

Jak  się wobec drożyzny zachowuje 
rząd austrjacki? Rząd chrześcijańsko - so
cjalny, rząd paskarzy, kramikarzy, chłopów 
— nic nie robi, by poważnie pomyśleć o u-
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króccniu fali drcżyźniancj. Przeciwnie, po
dnosi opłaty kolejowe, pocztowe, telegrafi
czne; ceny soli i tytoniu. Karta pocztowa, 
której wysłanie do Polski kosztowało 15 
koron, będzie kosztowała od maja 45, a list 
zamiast 25 — 75 koron. Opłaty więc pocz
towe sa. podniesione aż trzykrotnie. Oczy
wiście, że ta podwyżka powoduje dalsze 
podniesienie się cen. Lecz co jest najgro- 
żnieiszcm to podniesienie opłat celnych. 
Wobec tego że Austrja jest tak zależną od 
importu zagranicznego, podwyżka ceł pod
bije znów niesłychanie ceny na rynku we
wnętrznym, Cła, które dotychczas były po
bierane w wysokości siedemsetkrotnej 
względem opłaty w złocie, mają teraz wy
nosić tysiąckrotną wysokość złota. W ten 
sposób podwyżka wyniesie przeszło 40%.

W komisji finansowej parlamentu so
cjaliści (Eldersch, Bauer, Emma Freun- 
dlich) podawali ostrej krytyce zarządzenia 
a raczej brak zarządzeń rządu. Bauer zgło
sił też właściwie wotum nieufności dla rzą

du. Wniosek ten jednak większość paskar
sko - burżuazyjna odrzuciła. Debaty komi
syjne nie przyniosły żadnego pozytywnego 
rezultatu, Z pogróżek rządowych paskar- 
stwo się śmieje — wiedząc dobrze, że „kruk 
krukowi oka nie wykolę". Bezrobocie i dro- 
zyżna — dwa przekleństwa ciążące na au- 
strjackiej klasie robotniczej. Drożyzna po
woduje żądania podwyżki płac, wzrost ko
sztów robocizny sprawia, że przemysł au
striacki traci zdolność konkurowania z 
niemieckim, a więc wzrost bezrobocia. Je 
dno z drugim jest w ścisłym związku. Nic 
dziwnego, że hasła walki z bezrobociem i z 
drożyzną wysuną się żywiołowo, jako głów
ne hasła manifestacji majowej. W tym ro
ku będzie ona poraź pierwszy obchodzona 
znacznie uroczyściej niż dotąd. W lat#ch 
poprzednich manifestacje tradycyjne zbie
rały się na Praterze, w tym roku uroczy
stość odbędzie się przed ratuszem, rządzo
nym przez większość socjalistyczną.

A. Kierski.
Wiedeń, 29 kwietnia.

Baitrat, Witasie scM ni
a ich wynagrodzenie.

Wy®cigi.
Przędzej! Prędzej—z dfcgi! bo się spóź

nimy... wołają różni nowo upieczeni dygni
tarze „republikańscy", magnaci, biskupi, 
pędząc na złamanie karku z roznamiętnio- 
nemi twarzami, rozpychając się łokciami, 
wywracając jeden drugiego.

Prędzej!., prędzej... tam — o... na tym 
placu! Nie — to w tym gmachu — dają or
dery!

Prędzej — bo nie wystarczy!.. Orde
ry: „Odrodzenia Polski", „krzyże koman
dorskie", „walecznych", „Virtuti Militari".

— Nam się wszystkim należy, bo 
wszak — my — my w Dumie carskiej pra
cowaliśmy nad odrodzeniem Polski!

My przecież nawet już w roku 1905 
staraliśmy się o — autonomję dla Polski.

Myśmy dokonali największego zapar
cia się siebie i wielkiego czynu, ofiarując 
swoją pomoc caratowi dla stłumienia re
wolucji po 1985 roku w Kongresówce!

A któż głosił racjonalną, szerokotoro
wą orjentację, podczas wojny wszechświa
towej ?

My — wielbiciele Mikołaja Mikołaje- 
wicza — sprawiliśmy „odrodzenie Polski!"

— Precz z drogi — wrzeszczy inny 
tłum. Nie wy, lecz my pragnęliśmy podczas 
wojny światowej „odrodzić Polskę", chcie
liśmy osadzić na zamku królewskim w 
Warszawie Habsburga jako króla austrjac- 
ko-węgiersko-polskiego. Nam tylko orde
ry „Odrodzenia Polski" powinny być na
dane!

.— Myśmy zawsze wołali, że Polska 
powinna zachowywać się spokojnie na 
wszystkie te fronty — wołają inni. Wszyst- 
kośmy cierpliwie znosili dla Polski! Nam 
się order należy!

— Któż obronił Polskę, gdy bolszewi
cy stali ood Warszawą, jak nie my, pędząc 
na gwałt do Poznania?

— My w odrodzonej Polsce mamy ka
mienice, majątki, fabryki, my wywołujemy 
drożyznę na dowód, jak nam Polska jest 
droga, my pilnujemy ładu i porządku. My 
jesteśmy państwem! Dawajcie ordery!

Więc biegną, spychają się, plują sobie 
w twarz, gniewają się, że dostali „za ma
ło”...

Wielki, olbrzymi plac — na środku 
potężny z ciosanego kamienia pomnik... ze 
wszystkich stron widnieją wyryte imiona.

Pod pomnikiem stoją dwie grupy — 
jedna mniejsza, druga większa.

Na przedzie pierwszej grupy czekają:

Montwiłł, Okrzeja, Henryk i wielu, wielu 
innych... Wszyscy noszą na szyjach wstę
gi sine — jeno „Odrodzenia" im krzyże 
wieszać.

Grupa druga, to: Bojarski, Krak, Du- 
Jzieniec, Gibalski, Sulkiewicz, Napiórkow
ski i leg jon cały...

Na piersiach widnieją czerwone, krwa
we wstęgi, tylko wieszać: „Odrodzenia"
„krzyże".

Czekają spokojnie, wszak ciężką robo
tę zrobili.

Idzie środkiem człowiek szary, pochy
lony, bez blach-gwiazd i odznak, idzie i na 
ciosanym głazie wiesza: „Odrodzenie",
„Virtuti Militari", „Walecznych".

Wszystko rozpływa się w mgłę Zapo
mnienia...

Po miastach i wsiach, po wszystkich 
zakątkach niepodległej Polski żyją, walczą 
z biedą dawniejsi bohaterowie.

Był czas, kiedy dzisiejsi amatorowie 
orderów polskich, jako płochliwe myszki 
kryli się pod miotłą. Był czas, gdy ci bo
haterowie byli jedynymi filarami, na któ
rych opierało się marzenie o Niepodległo
ści Polski..

Oni starali się „poruszyć z posad zie
mię". I dlatego nazywano ich wrogami Pol
ski, zakłócającymi spokój dobrze myślą
cym „patrjotom”.

Dziś dobrze myślący „patrjoci", któ
rzy walkę o wolność piętnowali i zohydzali, 
ubiegają się o ordery „Odrodzonej Polski".

Prędzej! Prędzej! — bo zbraknie or
derów — wołają, pędząc na złamanie kar
ku. Prędzej! Prędzej po ordery „Odrodze
nia Polski".

Na cóż Polska powstała, jak nie po to, 
abv dobr«e myślącym „patrjotom" dawać 
ordery?

Wojtek.

Ksiąfcki nadesłane.
Stanisław Paciorkowski „Durie konstytucje“ 

wielka i mała z 3 maja 1791 i 17 marca 1921 r., z 
dołączeniem tekstów obu konstytucji. Poznać, 
1922. Fiszer i Majewski.

Przekłady d*i»l A. France's. SpóSfca Wydaw- 
cacza „V ia  Niuicnra!" prcca tras o zeBaaaaenje, ia  na
byta oma wyłączne ąswww praeŁJtata na- ięayk pol
ski następujących dzid t A. Fiamoe'a: ZbrodUia Syl
westra Boninarda, Ogród Epikura, Siadem i»a Si
nobrodego.

Ostatnio pensja ochroniarki miejskiej wyno
siła 29 tysięcy mk. miesięcznie, za które w paskar
sko - lichwiarskim raju miała tyć, pracować z e- 
nergją i poświęceniem, nieść oświaty kaganiec. 
Wobec ogólnych podwyżek dla urzędników trzeba 
było dać coś i ochroniarkom. I oto sławetny Ma
gistrat wymyślił „podniesienie ogólnego i zawodo
wego poziomu” ochroniarek w związku z uregulo
waniem płac, po to, żeby na „podwyżkach" znów 
zaoszczędzić. Podzielono więć ochroniarki na wy
kwalifikowane i niewykwalifikowane. Do rzędu 
pierwszych zaliczono takie, które posiadają wy
kształcenie ogólne w zakresie 6 klas oraz kursy 
z*awodowe. Reszta została uznana za ,niewykwa
lifikowane", co oczywiście pociąga za sobą zniżkę 
wynagrodzenia. Poziom naukowy ochrooiarek po
zestawia rzeczywiście wiele do życzenia. Takich, 
które posiadają żądane przez Magistrat kwalifika
cje, jest zaledwie kilka na ogólną liczbę stukilku- 
dziesjęcitt. Skąd się to jednak wzięło, że dzieci 
robotnicze w ochronkach wychowywane są przez 
„niewykwalifikowane” ochroniarki? Jak można 
było dotychczas stan taki tolerować?

Normalnie rzeczy biorąc, za wykwalifikowa
nego pracownika uważa się takiego, który przygo
tował się do pełnienia swego zawodu i posiada od
powiedni dyplom luh zaświadczenie, które go u- 
prawniają do pełnienia czynności z jego zawodem 
związanych. Takie dyplomy posiadają lekarze/ 
adwokaci, nauczyciele i nikt nie zarzuca dyplomo
wanemu lekarzowi, adwokatowi i Ł p„ że jest „nie
wykwalifikowanym" specjalistą, gdyż byłoby to o- 
czywiście nonsensem. Jedynie nauczycieli i o- 
chroniarki stale posądza się o brak kwalifikacji, a 
jednocześnie powierza się im najbardziej ważkie 
stanowisko w społeczeństwie. Wyrażenia „wy
kwalifikowany" i „niewykwalifikowany" nauczyciel 
lub ochroniarka muszą być usunięte ze słownika lu
dzi cywilizowanych. Kto nie posiada żądanych kwa
lifikacji, nie może zajmować stanowiska nauczy
ciela lub ochroniarki.

Każda ochroniarka posiada patent z ukończe
nia kursów dla ochroniarek, na zasadzie którego 
Magistrat przyjął ją na posadę, jako wykwalifiko
waną pracownicę. Przed kilku laty, w związku z 
ogólnem dążeniem do oświaty, pod wpływem uch
wał zjazdów* nauczycielskich, uznano poziom dzi
siejszych kursów ochroniarskich za zbyt niski. Ma
gistrat wobec tego powierzył zorganizowanie 2-let- 
nich kursów dokształcających p. Radziwiłłowłczo- 
wej, ówczesnej przewodniczącej Sekcji Ochron. 
Ochroniarki po ukończeniu tych kursów miały po
siąść żądane wyższe kwalifikacje. I oto zjawia 
się nowa kierowniczka Sekcji Ochron, p. Bronow- 
ska, która obsadza wakujące stanowiska ochronia
rek swemi wychowankami, uważając je jako jedy
nie „dobrze wykwalifikowane". Kursy p. Radzi- 
wiłłowiczowej znów zdyskwalifikowano. I oto 
wytwarza się błędne koło w nadawaniu tytułu „wy
kwalifikowanej". Być może, niezadługo zjawi się 
typ ochroniarki „najbardziej wykwalifikowanej", 
który będzie dopiero uznany przez władze magis
trackie za „wykwalifikowany" i co za tern idzie 
dostatecznie już uposażony pod względem mate
rialnym.

Ale trzeba przecież raz zdać sobie sprawę z 
tego, czego się chce od pracownika. Obecnie Ma
gistrat znów otiwiera kursy dokształcające trzylet
nie, które mają rozstrzygnąć o kwalifikacjach. Jak 
się zmienią do tego czasu, t. j. do 1925 roku zapa
trywania Magistratu, nikt nie może przewidzieć. 
Być może abiturjentki tych kursów będą zmuszone 
pod groźbą usunięcia lub zmniejszenia poborów 
jeszcze 5 lub 10 lat się kwalifikować, a może to 
trwać do końca życia...

Doprawdy, nie róbmy kpin z ludzi. Za wy
kwalifikowane Magistrat uznaje obecnie te, które 
mają 6 klas i kursy zawodowe. Zrozpaczone o- 
chroniarki, niektóre w starszym już wieku, żąda

ją tedy kursów maturalnych, ewentualnie w za
kresie 6 klas. A tu im Magistrat daje kursy do
kształcające zawodowo i zmusza do uczęszczania 
na nie. Co będzie? — pytają. Przecież po trzech 
latach będziemy miały 4-ty czy piąty dypiom kur
sów ochroniarskich, a nie będziemy miały tych 6 
klas? Te słuszne obawy powinny troską przejąć 

; każdego interesującego się wychowaniem obywa- 
i tela.

Min. Oświaty dla nauczycieli już wykwalifi
kowanych tworzy kursy specjalne, dając im przy- 
tem urlopy płatne i subsydja. Niechaj Magistrat 
tą drogą pójdzie. Niech stworzy kursy nie wie
czorowe, które i tak do reszty wycieńczają ochro
niarki, ale kursy dzienne — niech tym, • których 
kwalifikacje uważane są za niewystarczające u- 
możłiwi w warunkach normalnych zdobycie wyż
szych kwalifikacji i to takich, które przez nikogo 
kwestionowane nie będą. Ochroniarka, pracując 
od g. 8 rano do 4 pp., przygotowując się do pro
wadzenia ochrony na dzień następny około 2 go
dzin, słuchając wykładów wieczorowych 3 godziny 
dziennie i przygotowując się do tych wykładów, 
pracuje ponad siły normalnego człowieka i to przy 
odżywianiu za kwotę śmiesznie małą. Sposób ma
gistracki, który za pomocą obniżenia wynagrodze
nia ochroniarkom „niewykwalifikowanym", chce je 
zmusić do podnoszenia „poziomu" nie doprowadzi 
do celu. Wywoła tylko jeszcze większy chaos w 
tej dziedzinie, niezadowolenie i ucieczkę z placó
wek tych, które mają możność przeniesienia się do 
innych zawodów. Projekt Magistratu, sankcjonu
jący pod pozorem „poziomu" głodowe płace (33 
tys. mk.) dla olbrzymiej większości ochroniarek 
musi wywołać oburzenie. Jeżeli ochroniarkom 
powierza się odpowiedzialne i wielkie obowiązki 
wychowywania dziatwy, to należy im dać moż
ność dobrego odżywiania się przynajmniej i stwo
rzenia warunków znośnego bytu.

Kaz. Mamczar.

„MIEŃSZEWICY" A JEDNOLITY FRONT. 
Prześladowanie socjalistów w Rosji sowiec

kiej nietylko nie zmniejszyło się, ale przeciwnie 
wzrosło. Rząd sowiecki coraz częściej ucieka się 
do wypróbowanej metody carskięj: administracyj
nej zsyłki dla politycznych. Chodzi mu o to, aby 
ich schować jaknajdalej przed Europą. Na Ostat
nim zjeździe komunistów Lenin zwrócił się z we
zwaniem do „Trybunałów rewolucyjnych", aby 
każdego, kto ośmieli się powiedzieć robotnikom, że 
polityka sowiecka odbudowuje kapitalizm — ska
zywali na śmierć.

Wobec takich faktów zagraniczna delegacja 
ros. partji socjalno - demokratycznej wydała odez
wę, która kończy się nast. słowami:

„Przed obliczem całego świata potępiamy nik
czemną politykę zbankrutowanych rewolucjoni
stów, gubiących Rewolucję rosyjską i uniemożli
wiających utworzenie jednolitego międzynarodo
wego frontu'. •

Oświadczenie to jest tem zoamieoniejsze, ** 
s.-d. rosyjscy (mieószewky) brali udział w konfe
rencji berlińskiej trzech międzynarodówek.

Czasop:sma nadesłana.
„Proca" — miesięcznik poświęcony pracy *P°~ 

ł e c z n e j ,  oświatowej i zawodowej nauczyciela, 'frf~ 
dawnictwo oddziału Zw. PoL Naucz. Szkół P o w s z .  

w Węgrowie i Ostrołęce. „Praca", której Nr. 4 “- 
kazał się z druku, wychodzi już drugi rok; ma cele 
praktyczne szkolne i społeczne, związane z co* 
dziennym bytem nauczyciela w szkole i poza szko
łą. Poświęca wiele miejsca działalności społecznej 
nauczyciela jako to: prowadzeniu kursów dla do
rosłych, bibljotek, teatrów, związków s t r z e l e c k i c h ,

urządzaniu wycieczek krajoznawczych, kołom mło
dzieży i t. p. Red. i Adm. miesięcznika mieści się 
w Warszawie, Ceglana 7 m. 24.

Teatr Polski.
„Hamlet" Szekspira. Przekład J. Paszkow
skiego, opracowany przez W. Horzycę. Reż. 
dr. Arnold Szyfman. Dekor. K. Frycza.

P. Brydziński poiął Hamleta w duchu 
interpretacji tej gigantycznej postaci poe
tycznej jako wytwornego księcia krwi kró
lewskiej, genialnego myśliciela, człowieka 
o sercu czystem jak djament — którego cie
mne żywioły wtrąciły w otchłań zbójecką 
tego świata. Onże to ma psujące się pań
stwo duńskie „doprowadzfć do normy"? 
Hamlet-Brydziński jest niby anioł noszący 
żałobę po kryształowem świec i e serafickiej 
jasności. Obrzydzeniem, pogardą, wstrętem 
napełniają go te brudne, krwawe, złe, albo 
małe i głupie stwory ludzkie, któremi los go 
otoczył dając mu za przyjaciela jednego 
tylko szlachetnego Horacego (p. Różycki — 
który jednak nie umiał tej niezwykle zresz
tą trudnej bo „szarej" lecz b. ważnej posta
ci przeciwstawić nędzy otoczenia Hamleta). 
Ta odraza względem slrupieszałego świata, 
te cictie jęki wielkiej duszy zamierającej 
w splocie intrygi i mordu znalazły w Bry- 
dzińskim wstrząsającego tłumacza. Zdobył 
on się tu na gesty dyskretne, na wyrazy 
masKi i odcienie głosu, przenikające na- 
wskroś (scena z Ofelją „idź do klasztoru", 
scena u matki, rozmowy z Poloniuszem, Gil- 
deasternem iRosenkranzem, scena na cmen

tarzu, a zwłaszcza genialnie zagrana scena 
pojedynku i ostatnie chwile przed śmier
cią). Pojął więc Brydziński Hamleta, jako 
.człowieka który nie dorósł do czynu". To 
mu wolno hyło. i najwidoczniej odpowiada
ło indywidualności artystycznej tego akto
ra. To mu również pozwoliło rozwinąć o- 
szałamiające bogactwo psychiczne i głąb 
tej najżywszej osoby europejskiej rodziny 
Fausta, Manfreda, Konrada, Don. Juana, 

(Prometeusza, Peer Gynta. Hamlet stał się 
własnością świata całego, acz stworzył go 
Anglik, i przemawia do nas językiem tak 
bliskim nam, rodzonym, prawdziwym—jak
by mówił z nas. Ileż to pokoleń, szałów, 
rewolucji konstrukcji myślowych i prądów 
przewaliło się przez ten świat — a Hamlet 
jest wciąż prawdziwy, do najdrobniejszego 
słowa i refleksji rzeczywisty, młody.

Tę młodość i prawdę Hamleta, nie jako 
zabawki estetycznej -ale jako problematu 
syna ziemi udało się Brydzińskiemu ró
wnież unaocznić. Hamlet Brydzińskiego nie 
jest bohaterem spalającym się na niedości
głych wyżynach nadludzi, to nasz brat naj
czystszy, najmądrzejszy i najnieszczęśliw
szy. To też gdy Brydziński poskarżył się 
głosem straszliwie rzewnym, żałosnym, afe 
właśnie męskim: „Horacy, umieram" zapo
minało się. iż to scena, aktor. Złudzenie 
teatru mieszało się ze złudzeniem rzeczy
wistości w jeden finał symfonji, której ..re
szta” poza pojęciowa „jest milczeniem". W 
pierwszych scenach koncepcja Brydzińskie

go nie dość była wyraźna (drażniąco dzia
łała jego maniera szeptania), monolog „być 
albo nie być" przeszedł^ bez wrażenia, sce
na z duchem ojca a zwłaszcza przysięgi nie 
dość miała grozy mistycznej w sobie — lecz 
Brydziński ocalił Hamleta od doktryny wa
riactwa i to jest najważniejszą zaletą je
go interpretacji, niepospolicie inteligentnej, 
szczerej i dyskretnej.

Całość koncepcji reżyserskiej była 
rharmonizowana z postacią naczelną*. P. 
Szyfman jako reżyser, pokazał nam nie 
przepych dekoracji, tłumy, złocenia, nie 
szych — ale Szekspira. Prostota wielkości, 
która mówi sama przez się, była naczelnem 
prawidłem. Żaden utwór Szekspira nie do- 
naga się tak bardzo, z taką koniecznością 
ciszy i powagi dalekich od wrzaskłiwości 
kulis, dekcracji, muzyki i t. d., jak Hamlet 
właśnie. To też zastąpienie bujności deko
racyjnej przez zasłony spokojne w tonie i 
przez operowanie najcichszą i najgłębszą 
maszyną teatru współczesnego — reflekto
rem, pogłębiło szczęśliwie perspektywy 
sztuki. Jedna tylko scena na cmentarzu ra
ziła brakiem dekoracji w stylu Drabika, u- 
derzając jakąś doktrynalną oschłością i 
brzydotą.

Z partnerów Brydzińskiego dostroili się 
do wysokiego poziomu przedewszystkiein 
Polonjusz fp. St. Stanisławski), król (p. B. 
Samborski) i grabarz — (p. Zelwerowicz). 
Ponieważ w tem dziele, „bohater" istotnie 
jest bohaterem, jego partnerzy nie chcieli

wcale zagrodzić mu drogi, narzucając się 
widowni. Wszyscy oddali się sztuce, a że 
niejeden nie umiał może w krótkiej chwili 
błysnąć tak, jak np. p. Łuszczewski w roli 
Fortvnbransa, albo tu i tam królowa (p. 
Broniszówna) to przynajmniej grali popra
wnie, jak p. Majdrowiczówna (Ofelja),. Są 
dzieła teatralne nawskroś, które jednak 
nieraz lepiej jest czytać, niż widzieć, jeżeli 
się je przeteatralizuje. Otóż co do „Ha*0" 
leta" w interpretacji Teatru Polskiego 
żna powiedzieć, iż materializacja scenicz®® 
nie obniżyła w mczem tego arcytworu, n‘e 
skaziła go lecz oświetliła, ieili nie noW601’ 
to prawdżrwem światłem — no i zno^® 
przypomniała Warszawie!

Przedstawienie Hamleta powinnoby za" 
bić tę nieznośną kobietę, którą tyle razy Pu" 
hliczność warszawska zabijała w Tea*220 
Polskim i zastąpić budę cyrkową Andre] 
wa, albo i tego „Męża Idealnego". P ow in 
noby! Ale istotnie zagadkowe zlekceW^f* 
nie dzieła Rostworowskiego tak znakomicie 
wystawionego przez p. Wysocką w ,.R°Z* 
maitościach", zlekceważenie przez publicz
ność a nawet przez niektórych recenzfri Q̂̂v 
budzi w tvm względzie wąptliwości. Przed
stawienie Hamleta jest łapką na my*zy* Po
każe, czy w Warszawie można wię°el -IU2 
raz na rok traktować teatr — jako zwier
ciadło ducha.

Zygmunt K isie lew sk i.



Mr. 120
JR O B O T N  IK ”, ezwarfek, 4  maja 1922 r. 3

Święto majowe.
Zagłębie Dąbrowskie.

{K orespondencja w łasna).

W spaniale obchody pierwszomajowe w  Sosnowca, Dąbrowie. Grodiea, 
wierciu, Łazach i Myszkowie. -  Prowokacyjne zachowanie się policji sosnowieckiej 

Kilkunastu rannych jako rezultat ekscesów policyjnych!
Stosownie do wskazówek O. K. R. urządzono, śiiwwy jeszcze raz nasze żądania w dniu 1-ym ma

re  względu na rozrzucone ośrodki pracy, zgroma
dzenia i obchody w następujących punktach Za
głębia: w Sosnowcu, Dąbrowie, Gnodicu, Olkuszu. 
Zawierciu, Wysokiej — Łazach i w Myszkowie. 
Zgromadzenia 1- s z o m a jo w e  rozpoczęły się wsxę- 
dzie o godz. 11-ej, a o 12-ej przewinęły się maso
we pochody.

W S o s n o w c u  .zgromadzenie odbyło się p o d  hu
tą „Katarzyny" w miejscu mordu, dokonanego w 
marcu 1905 r. przez zbirów carskich na robotni
kach. W zgromadzeniu wzięło udział około 10.000 
górników, metalowców i kolejarzy. Główny rełe- 
rat o znaczeniu 1-go Maja wygłosił tow. poseł Pn
iak , następnie przemawiali jeszcze tow. Bied, Wa
fer. poczem tow. Pawełek odczytał rezolucję 
majową C. K. W., którą zgromadzeni przyjęli jed
nogłośnie.   '

W czasie, gdy odbywało się zgromadzenie pod 
„Katarzyny", komuniści z częścią robotników 

z  „Saturna" przyłączyli się do pochodu P. P. S. z 
Milowic. Kiedy pochód doszedł do placu przed 
dworcem w Sosnowcu, komuniści odłączyli się i za
trzymali, poczem ich mówca przemówił słów kilka 
•  1-szym maja i oznajmił, te  pochód będzie skie
rowany do Będzina. W tym czasie wskutek asysty 
ciekawskich zebranie wzrosło do kilku tysięcy. 
W  chwili, gdy komuniści ruszali z placu i skiero
wali się do Będzina, miejscowa policja zaatako
wała tłom, w pogoni podobno za sztandarem ko
munistycznym. Rozpoczęła się gonitwa i panika,_ 
którą spotęgowała szarża policji konnej, płazują
cej i siekącej szablami, oraz tratującej nawet dzie
c i  które zamięszały się do zbiegowiska. W rezul
tacie tej „pracy" policji, za którą powinna być u- 
dekororwaną przez Karachana, za gorliwą reklamę 
dla komunizmu w Zagłębiu, okazało się kilkana
ście osób rannych a kilkadziesiąt osób poturbowa
nych i aresztowanych. Wieść o tym wypadku do
szła do zgromadzonych tłumów pod hutą „Kata
rzyny", które w pochodzie zdążały na plac przed 
dworcem w Sosnowcu i tylko taktowi i wyrozumia
łości robotników należy zawdzięczać, że nie doszło 
do scysji - podrażnionych tłumów z policją. Poli- 
cja bowiem, jakkolwiek widziała, że już niema 
przed sobą zgromadzenia komunistycznego, w dal
szym ciągu na placu przed dworcem 'prowokowała

go przedstawienie dla robotników. Grano komedię 
„Czysty interes" Kiedrzyóskiego.

Po zgromadzeniu ma jowem udała się delegacja 
Rady robotniczej z tow. por. Daszyńskim do wię
zień sądu karnego w Krakowie. W obecności sę
dziego Turowicza pos. Daszyński złożył imieniem 
P. P. S. tow. Michałowi Hoffmanowi i Bolesławo
wi Bednarczykowi życzenia w dniu święto robot
niczego, pocieszając ich w ciężkiem położeniu.

ja, wezwał zgromadzonych do spokojnego rozej
ścia się i kilkunastotysięczny tłum rozszedł się, 
po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru",

Spodziewamy się, że nasi tow. posłowie spra
wę prowokacji policji sosnowieckiej poruszą w 
Sejmie. Niezależnie od tej akcji tow. poseł Pużak 
wysłał depeszę do ministra Kamieńskiego, dono
sząc o ekscesach policji i żądając interwencji.

W Dąbrowie Górniczej zgromadzenie odbyło 
się na placu przy Domu Ludowym. Zgromadziło j 
się około 15-tu tysięcy robotników. Przem aw iali! 
tow.: poseł Arciszewski, Szprud, Zieliński, J a r u  
i inni. Rezolucję przyjęto jednogłośnie. Pochód 
imponujący, po przemówieniu tow. Arciszewskie
go i Królikowskiego, rozwiązał się przed lokalem 
O. K. R. Miejscowi komuniści usiłowali, ale bez- 

V skutecznie, urządzić swoje zgromadzenie (nie m id i 
chętnych słuchaczy). Nie obyło się i tu bez aresz
towania t. zw. komunistów, których jednakowoż 
tego samego dnia na interwencję tow. Arciszew
skiego zwolniono.

Na Grodżca do zgromadzonych górników i 
służby rolnej przemawiał tow. Masłoński i Pilch. 
W pochodzie wzięło udział z górą 3 tys. ućzestni- 
ków.

W  Zawierciu zgromadzenie odbyło się na ryn
ku. W zgromadzeniu i pochodzie wzięło udział z 
górą 6 tysięcy, głównie robotników z fabryk włó
kienniczych. Do zgromadzonych przemawiał, ja
ko główny referent, tow. Cupiał.

Na W ysokiej przemawiał tow. poseł Gęborek, 
ą W Olkusza tow. Kazek. I w tych miejscowo
ściach przebieg zgromadzeń i pochodów był nad
zwyczaj zadawalniający.

Wogóle należy zaznaczyć, że tegoroczne Świę
to Majowe, oczyszczone z komunistów i wyraźnie 
socjalistyczne, nawet na wrogach socjalizmu wy
warło ogromne wrażenie. Wszyscy bezstronni 
stwierdzają, że pochody, zwłaszcza w Dąbrowie i 
w Sosnowcu, w porównaniu z rokiem ubiegłym by
ły tłumniejsze.

Po południu odbyły się zabawy ludowe i od
czyty. %

Strajkowały wszystkie kopalnie węgla i rudy, 
z zachowaniem oczywista t, zw. obserwacji, oraz

uczestników obchodu, owijając się ciągle wśród fabryki włókiennicze. Natomiast niektóre fabryki 
zgromadzonych, a dwóch komisarzy na komach metalowe, steroryzowane przez ciągłą redukcję i 
specjalnie sterczało w środku zgromadzenia. Tę wskutek demagogii N. Peerowcow i komunistów 
prowokację bezwątpienia uplasowaną, potępił w pozbawione silnej organizacji zawodowej, szcze- 
ęwojem przemówieniu to r-. Pużak, poczem podkre- golnie w Sosnowcu, pracowały.

Ł Ó D Ź .
(Korespondencja witana).

Święto majowe wypadło u nas niezwykle uro
czyście. Od wczesnego ranka tłumy robotników 
zdażały. przy dźwiękach muzyki na punkt zborny, 
t. j. na Wodny Rynek, gdzie do zebranych tłumów 
przemówił prezydent miasta tow. A. Riewski.

Następnie olbrzymi wielotysięczny p o c h ó d  ru- 
•ry ł o godz. 10 nl. Główną f Piotrkowską na pk»c 
Wolności, gdzie odbył sto wspaniały wlcc' J?*  
ma w iali tow. poseł Ziemięckt i w i c e - p r e r y d e B t  

miasta tow. dr. SłtJpnicki. Rezolucję majową przy
jęto jednogłośnie. Wśród morza czerwieni, w ja
k im  w dniu 1 maja tonęła Łódź. odznaczał sm

powiewający z okienwielki czerwony sztandar.
gmachu prezydium « « * u - , • ■ u  oklasków głos tow. Daszyński. Przemawiał na-

„  " w  -
Rosji sowieckiej.

O ńodz- 2% nastąpiło w  parku Siaszyca nro.
.i r t  **  i__a—

PRZEBIEG UROCZYSTOŚCI 
W KRAKOWIE.

Przy pięknej pogodzie od samego rana zaczę
ły się poszczególne grupy robotników' gromadzić 
przed Domem Robotniczym przy ul. D u n a je w s k ie 
go. Stąd z dwoma samochodami Stow. Spożyw
czego „Proletariat" na czele, przy dźwiękach kil
ku orkiestr kilkunastotysięczny pochód ruszył na 
plac Jabłonowskich, dokąd ściągnęli również ro
botnicy podgórscy i z Borka Fałęckicgo. Olbrzy
mie tłumy obiegły udekorowaną w czerwień trybu
nę, otoczoną lasem sztandarów czerwonych. Za
gaił zgromadzenie tow. Packan, poczem po odśpie
waniu przez „Izitnię Robotnicza" pieśni robotni
czych i po odegraniu przez muzykę tramwajową 
.Czerwonego Sztandaru", zabrał wśród gorących

c-ystc odsłonięcie pomnika „Praca dłuta artysty- 
rleźbiarza Czaplińskiego. Ceremonii odsłonięcia 
pomnika dokppał tow. dr. Kopciński, poczem za
brał glos tow. d*. Stcpnicki.

0  godz. 3 po poł. odbyła się w sah Filhar
monii, przy tłumnym udziale publiczności. Akade
mia, na którą złożyły się: przemówienie tow. pre
zydenta Rżewsłtiego, występy orkiestry symfonicz
nej poci dyrekcja p. Bronisława Szulca, deklama
cja artystów teatru miejskiego: P- Stroiskiej-W as- 
srwrsłaej i p. Pilarskiego, oraz pierwszy publiczny 
występ chóru robotniczego łódzkiego 0 . K. R.

Wieczorem, o godz. 8 )i  wiecz-, odbyło się w 
teatrze miejskim uroczyste przedstawienie -Klą
twy" Wyspiańskiego i „W Dąbrowie Górniczej" G. 
Zapolskiej, poprzedzone przemówieniem tow. ław-
nika W, Gackiego*

Obchód m a « « j m ł  niezatarte wrażenie
nictylko na u c z e s t n i k a c h  obchodu, a l e  także aa 
tych, którzy w ni® udziału nie brali.

O S T R O W IE C .
(Korespondenci0 uitcsna).

W du. 1 Maja wszystkie fabryki i zakłady by
ły nieczynne. O godz. 10 przed południem ulor- 
mował się obok Komitetu fabrycznego kilkutysięcz
ny p o c h ó d ,  do którego przemówił tow. Płatek, po
czerń udano się na wiec na Rynek. Na wiecu prze
mawiali kolejno tow. tow.: Federowski, Dzicnmak, 
KL e c h o w s k i ,  Kowalski i  tow. poseł Pączek, który 
wygłosił obszerny refera t Po wiecu ogromny po
chód z transparentami ruszył przez miasto. Porzą
dek utrzymywnł2 milicja P. P. S.

K o m u n is tó w  i innych partji — ani śladu!

Popołudniu, o godz. 3 tow. poseł Paczek wv- 
jb>sił interesujący odczyt w teatrze ostrowieckim.

Packan odczytał reaolucię majową C. K. W., jed 
nogłośnic uchwaloną.

Po skończonych przemówieniach ruszył olbrzy
mi pochód przy dźwiękach trzech orkiestr. \Y po
chodzie niesiono transparenty z rozmaiłem! hasła
mi m. in. „Żądamy wykonania ustawy inwalidzkiej, 
szkoły świeckiej i powszechnej, ubezpieczenia na 
starość! Na jednym z samochodów wieziono rów
nież olbrzymi czerwony plakat t  hasłami aktual- 
nemi.

Morze głów zalało Rynek od strony kościoła 
marjackiego dokoła pomnika Mickiewicza. Ze 
stopr.: pomnika przemówił tow. Paelcan, następnie 
tow. dr. hetuterbłę w imieniu robotników żydow
skich, którzy również nadciągnęli pochodem od 
strony ulicy Grodzkiej, M? końcu przemówił tow. 
Daszyński. Odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda
ru zakończono potężna manifestację.

Wspaniały dzień zakłócił redeffl tylko roz- 
dźwięk, wywołany przez, nietyle liczną, co krzykli
wa i zuchwałą grupkę komunistów Przyszli oni 
na plac Jabłonowskich ze swym sztandarem i ta
blicami i zajęli skromny kącik, skąd rozrzucali o- 
dezivy swoje połne ordynernych napaści i pustej 
blagi. Gdy pochód zaczął się formować, grupka ta 
wysunęła się na czoło. Robotnicy, którzy dotąd 
ignorowali garstkę krzykaczy, pojęli cel tej prowo
kacji, mianowicie chęć zagłuszenia i zakłócenia 
manifestacji socjalistycznej. W mig zrobiono z. 
tą prowokacją porządek: sztandar komunistyczny 
usunięto, a grupkę samą wyeliminowano z pocho
du. Słała ona potem na rogu ul. Jabłonowskich, 
■naprzeciw uniwersytetu, wygrażając pięściami w 
kierunku oddalającego się pochodu.

W uzupełnieniu sprawozdania z  obcho
du 1 maja w Warszawie dodajemy, iż w 
pochodzie brała również udział grupa zw, 
młodzieży robotniczej „Siła" w ilości około 
500 osób. Przechodząc koło gmachu Uni
wersytetu Warszawskiego, młodzież z „Si
ły" zademonstrowała swoje stanowisko wo
bec studer-tów .endeków, stojących przed 
Uniwersytetem, wznosząc okrzyki „precz z 
reakcją wśród młodzieży".

W tyra roku poraź pierwszy młodzież 
robotnicza, jako zorganizowana grupa, 
wzięła udział w uroczystościach majowych 
w Warszawie.

Trudności naszej
jłużii! zagrai tarej.

(Rozmowa z urzędnikiem poselstwa).

Jeden z urzędników naszych placówek zagra
nicznych (człowiek o wyjątkowych kwalifikacjach), 
zapytany, dlaczego pragnie opuścić zajmowane
stanowisko — Odpowiedział:

   Okropne stosunki! Patrzeć już na to nie
mogę.

— Ha! — odrzekłem — w państwie młodem, 
organizującem się w tak trudnych warunkach, błę
dów uniknąć nie można. Za największy jednak 
błąd uważam opuszczanie rąk, zniechęcanie się— 
Trzeba napraw iąć-

— Nie, panie! — przerwał mi żywo mój roz
mówca — nasze placówki zagraniczne to konstruk
cja nie do naprawienia; cały ten budynek trzeba 
rozwalić i od fundamentów wznieść nowy. To, 
co mamy obecnie, nosi nie dające się usunąć piętno 
dylctantyzmu, „paderewszczyzny”.

— Czyż wciąż jest ten sam personel?
— Personel, nawet w sporej części zmieniony, 

nic nie poradzi na zasadniczo złą organizację. Ła
ta, poprawia, przerabia szczegóły, a całość pozo
staje ta sama. Wciąż jeszcze nasza służba dyplo
matyczna zagranicą traktowana jest, jak honor, 
zaszczyt dla jednostek ambitnych, a mogących żyć 
z własnych funduszów.

— Jakto? Dotąd?
— Tak. Oto najświeższy wypadek: w jednej 

ze stolic z a.wakowała posada sekretarza poselstwa; 
poseł prosi o przysłanie mu „kawalera, mogącego 
dokładać". To mają być główne kwalifikacje. Ma
my
nich kandydatów (jeden z nich włada nawet po 
trzebnym tam językiem), ale są to ludzie nieza
możni, rodzinni, więc — nic nadają się. Nie mo
gą się nadawać, skoro poseł polski bierze połowę 
pensji rumuńskiego konsula. A tymczasem tony, 
jakie nadął placówkom polskim nasz mistrz to
nów, wymagają kosztów, na jakie pozwolić sobie 
mogą tylko placówki W. Brytaoji. Pewnego po
rts — bardzo nieodpowiedniego — poebyć się me 
możemy tylko dlatego, że mu państwo wirmo jest 
miljouy. Co się tyczy „tonów", pozostałych po p. 
Paderewskim — bo wystarczy powiedzieć, że wciąż 
jeszcze dłużni jesteśmy Szwajearji kilkadziesiąt ty
sięcy złotych franków za podróże „pierwszego pre
miera". Bo podczas gdy Lloyd George jeździł tam 
zwyczajną pierwszą klasą — p. Paderewski podró
żował, z całą swoją świtą, nie inaczej, jak spe
cjalnemu pociągami, ntczem Mikołaj II.

Na opłacenie tej fantazji z własnej szkatuły 
p. Paderewski nie ma. Ale za to  ma na subsydio
wanie kalumrdatorów Naczolnika Państwa, Banda 
ta oszczekuje przed cudzoziemcami państwo i ho
nor Polski plugawi. Rozumie pan, że nic ułatwia 
to pracy naszym placówkom zagranicznym, jakkol
wiek obcy zaczynają już orientować się w tej nik
czemnej robocie.

Ypsylon.
ą

kńw państwowych, lecz jako pracowników kalet 
państwowych. Wobec togo pracownicy ci nie mogą 
być uważani tj> piastujących urząd w polskiej cy
wilnej służbie państwowej i nie można stosować 
do nich przepisu art. 4 ustęp 5 ustawy z 20 stycz
nia 1920 r. i arb 5 rozporządzenia * ? czerwca 
1920 r. Nie odnosi się to jednak do pracowników 
ministerjom kolei żelaznych oraz prezesów dyrek
cji kolejowych i ich zastępców, mianowanych na 
podstawie tymczasowych przepisów służbowych 
ćUa urzędników państwowych s dn 11 czerwca 
1918 r.

***
Popołudniu w Parku Krakowskim odbyła się 

zabawa ludowa przy bardzo licznym udziale towa- 
-zyszy i towarzyszek. Bawiono się dobrze przy 
Iźwiękach dwu orkiestr.

IJWieczorem odbyło się w teatrze im. Słowackie-

Telegram y.
Sifjh ] nią mm

WE WŁOSZECH.
Genua, 2 maja. (PAT). Dzień 1 mafa

minął względnie spokojnie. Zapowiedziany 
był strajk kolejowy; zdołano uruchomić 
tylko część pociągów. W Rzymie i Medjo- 
lanie święto robotnicze minęło spokojnie, 
W Rzymie na 10 tysięcznym wiecu ulicz
nym anarchista Malatesta krytykował gwał
townie politykę Cziczerina. Na zgromadze
niu, które się odbyło w Medjołanie, prze
mawiał Turatti. Na prowincji przyszło do 
licznych starć między faszystami a. socjali
stami. Po obu stronach są zabici i ranni. W 
Perugi w czasie walk ulicznych jedna oso
ba została zabita, a trzy ranne. W Bnndisi 
jeden zabity i jeden ranny. W Salerno lo  
rannych. W Now arze 1 zabity, 3 rannych. 
W Savonan 1 zabity, 1 umierający i 5 ran
nych. W Bołonji 3 faszystów rannych. Wi 
Imoli ranne 3 osoby.

.W RUMUN JL 
Bukareszt, 2 maja. (PAT). (Padjo O- 

rient). Dzień 1 maja przeminął srokojnie 
w całem państwie. Dzienniki w Bukaresz
cie nie ukazały się. Robotnicy zbierali sie 
na wiecach — manifestacji jednak na uli
cach nie było. Na prowincji panował spokój 
zupełny;

M  s in i dno tyto
Katowice, 3 maja. (PAT.). — Według 

doniesień „Opellner Morgenzeitung przy
jadą dziś do Opola delegacje polska i nie
miecka celem rozpoczęcia rokowań w spra
wie objęcia G. Śląska. Każda delegacja 
składa się z 50 osób. Polskiej delegacji 
przewodniczy wiceminister Seyda, niemiec
kiej zaś dr. Ecks. Rokowania trwać mają 
kilka dni.

KONFERENCJA WSTĘPNA. 
Katowice, 3 maja. (PAT.). Jutro, t. j.

na owo stanowisko trzech bardzo odpowied- £J|tJa 4 b. m. O godz. 4-ej po poł. rozpocznie
się w  Opola konferencja wstępna w spra
wie przekazania Polsce i Niemcom przy
znanych im części G. Śląska. Z ramienia 
rządu polskiego w konferencji weźmie u- 
dział wiceminister Zygnamt Seyda.

Ones mMi n i l  mirii
Leafield, 3 maja. (PAT.). (Radjo). — 

Gontpers, prezydent amerykańskiej fede
racji pracy w przemówieniu, wygłoszonem 
na zebraniu, urządzoaem wczoraj, zażądał 
stanowczo, aby Ameryka nie uznała rządu 
bolszewickiego, wyraziciela tyranji. Gotn- 
pers dodał, że uznanie sowietów byłoby 
prawdziwą katastrofą dła ludzkości. Pro
jekty europejskich mężów stanu przedsta
wione w Genui nie są nic zero i renem — 
zdaniem Gompersa — jak tylko uznaniem 
tyranjt wzajraan za koncesje. >, ,.,T- r

— -tatoTjarańsfcto !w»rw#w> rs?te- 
poeWwafc fecntiaarjatowi tełowwaai db.> spetsw an- 
perta efcwraenSa segutesroego pofcąesena in-wase- 
weg» % 'yssEżerefcjegrj młwtey Stosśą i  Ameryką,

— W 'tTOETyagtańafcich bo&rfi rzytowytfe są 
atonia, że pneaydSbt ffteawjńseogo Tr/mztwki Tsfl 
*gc*5t się ca żBsnńHKręanie pimydcrain KcmfSgL 
iJSugów rwyjstedb, fetorej utwum ste jest pewjeLto- 
wane.Hini telipnflGm

— Rapf 'sto śii ssWfeóoTOsl raęd ireefiMbrjfefi-
shK. o oaw ueiu u&tedsi hanrftou'ego a Angwrą. As- 
gfetslde ®tin^bsrjtim apsaw zegnavjamydi 
do ‘Rzynvu protest prswciwfeo wrwaroai togf> Lrtidbstu, 

_  Buf t̂nfea Ag. Tetogr. sajwawaa erisdsmo- 
śoiÓOT .pedaoym pre^r pcasę berSósSaą i wgbsfa| m  
,y»raw« jsry^łtow ań W js to ® ? *  msnń W racks, 
Żotearae Wreugla MS roebroSaai w cfcw® pray-
bycis da Batsrarfi.   ^

— Od' da. 2 roajo \w>#ate rEyfeeec pekufesntosi 
nepMliffi ntotKWrief taspoasśy ofeBcyw? p r a w r  
«Łst.TOnń̂ era. ussuwcjęc wfc vs zafmu- 
tos«rp* pesoi Jiićh bwf?r.-ków w DubJiw* j btony 
aaaxaaią Kca*ę Jemjów i tensń. Opór 
feył alean«®ny.

— DaWejosse odetoaty aapisdfy ©ję ttmśm 
k-temizśdego w Tsm  i CtosrksufiBe i aaheafy 2t ty- 
Siwcy funtów storłingów.

— GbSjsk* jajpMSaki paSaS w ę ó s  -h a is j j  w 
otóit cBęśctowycfe aroasr w swym dfe8»- 
óaie.

— ItoBirushfcs roów ia królewska wy;cfeti» 
S^gradu roB.jei coionii ■roasję̂ ój tufaiaJu w ue*- 
i-zyftoóencłi weseinw* IcsSa Ałe&ssrsdre i

DJHTY POSELSKIE.
We włoskiej Izbie deputowanych socjalista Fi

lip Turati złożył następujący ■ wmoeefc, dotyczący 
djet deputowanych. Stałe djety wynosić będą ty
siąc lirów miesięcznie. Porałem deputowany »- 
trzynjuic 50 lirów za każdy dzień, w którym od
bywa się posiedzenie Izby, posiedzenie komisji, ery 
jakiegokołwickbądź komitetu parlamentarnego. 
Djety te wolne są od wszelkich podatków.

Jest to bardzo ciekawy przyczynek do teorji i 
prc-ktylf* djet parlamentarnych- Torati, wprowa
dzając dwa rodzaje wynagrodzenia, czyni to w tym 
celu, aby skrócić wszelkiego rodzaju wakacje po
słów' i pobudzić energję twórczą deputowanych. 
Prędzej czy później inne. parlamenty pójdą za przy
kładem ''X'focb. o il« wniosek ten słanie się u- 
chwałą.

-  % * • i—<y*w nr— »t~ i

lr©aiisa polttfczna.
STANOWISKO PRAWNE KOLEJARZY.
Ministerjum spraw wcwnętrzoydh wyjaśnia, 

że ita-nowiisko prawno - państwowe pra«vwz4ów 
kolei państwowych nie zostało dotychczas ustalo
ne żadnym przepisem prawnym. W szczególności 
do pracowników tych nic stosuje się „tymczaso
wych przepisów służbowych dla urzędników pań
stwowych1̂  d n . f l  czerwca 1918 r., a ustawa z dffl.
13 lipca 1920 r. o uposażeniu pracowników kolei nj-aki Marji, któene odbędą 1 caerwea. 
państwowych nie określa osób tych, ani wogóle ja- j — Donos®* % Belgradu, śe  Shm eóeoonn BffiS 
ko urzędników ani w szczególności jako urzędiu- ' rm  pogorszy* s ię  ia ę ia
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Konferencja genueńska.
Odjazd Barthou

ROZMOWA LLOYD GEORGE'A Z BAR- wania sobie życzy, nie żądając jednakże,
aby nad sprawą tą obradowano w Genui.

Przypuszczają, że ustne sprawozdanie, 
jakie złoży Barthou w Paryżu i wymiana 
zdań we francuskiej Radzie Ministrów u- 
łatwi i złagodzi ogólną sytuacją.

THOU. LLOYD GEORGE PORUSZYŁ 
SPRAWĘ GRANIC GALICJI WSCHOD

NIEJ.
Genua, 2 maja. (PAT.). Barthou przed 

wyjazdem swym odbył dziś rano z Lloyd 
Georgem naradę, w ciągu której omówio
no wszystkie problemy, związane z konfe
rencją genueńską oraz ogólną sytuacją, 
Barthou zapytał na wstępie, czy Lloyd Ge
orge widzi jeszcze możliwość zawarcia o- 
gólnego paktu pokoi owego. Dalej zapytał 
Barthou, czy byłoby możliwe zaprosić Ro
sję do udziału w pakcie pokojowym, gdy
by Rosjanie odrzucili memorjał. Lloyd Ge
orge odpowiedział, że należy bezwarunko
wo umożliwić zawarcie paktu pokojowego 
z udziałem Rosji łub bez niej. Dalej pod
kreślił Lloyd George jeszcze raz życzenie, 
aby odbyły się w jednej z miejscowości Ri- 
viery narady mocarstw koalicyjnych, które 
podpisały traktat wersalski, w celu nara
dzenia się nad sprawą sankcji, jakie nale
żałoby zastosować na wypadek uchylenia

X T :____• .   x ■ . . • 1 .  i

Paryż, 3 maja. (PAT.). „Le Matin" do
nosi z Genui, że Barthou oświadczył przed 
wyjazdem, iż powróci do Genui tylko w 
razie uzyskania zupełnej aprobaty swej 
działalności. W wypadku przeciwnym na- 
deśle w odpowiednim czasie odnośne wy
jaśnienie.

Paryż. 3 maja. (PAT.). Barthou przy
był tu dziś z Genui o godz. 10.30. Rada 
Ministrów zebrała się popołudniu dla wy
słuchania sprawozdania Barthou.

SOLIDARNOŚĆ FRANCJI I BET.GJI.
Paryż, 3 maja, (PAT). Havas. Na po

siedzeniu Rady Ministrów Poincare podzię
kował w imieniu wszystkich ministrów Bar
thou za zdolności oraz autorytet, jakie roz
winął w Genui w celu ułatwienia prac kon

•  strony, że przedmiot obecnej naszej koresponden
cji, o ile chodzi o Pańskie zarzuty, jest ostatecznie 
wyczerpany. Uważam jednakże za właściwe ko
rzystać z dostarczonej mi przez Pana sposobności 
dla usunięcia pewnego nieporozumienia, które po
lega na interpretacji przez delegację rosyjską sta
nowiska Polski wobec dzieła odbudowy ekono
micznej Rosji. Uczestnicząc w pracach konferencji 
genueńskiej, dotyczących spraw rosyjskich, Pol
ska kieruje się szczerze troską o dobro Rosji, oraz 
jej rzeczywiste interesy, które są zgodne z inte
resami całej Europy. j

Wychodząc z tego stanowiska. Polska dąży 
wszełkiemi sposobami do powodzenia prac konfe
rencji, powołanej —- jej zdaniem — do stworzenia 
podstaw dla owocnego porozumienia pomiędzy 
Rosją a państwami, reprezentowanemi w Genui. 
W spółdziałając w tych pracach, delegacja polska 
nie traci z oczu specjalnego charakteru stosunków 
polsko - rosyjskich, wynikającego z traktatu ry
skiego z dnia 18 marca 1921 r., zgodnie z jego li
terą i duchem.

Powodując się własnemi interesami Polski, 
dyktowanemi jej przez sąsiedztwo z Rosją i wyni
kającą stąd ściślejszą z nią współpracą ekonomicz
ną, delegacja polska, w przeciwieństwie do twier
dzenia listu Pańskiego, nie widzi w „obustronnem 
anulowaniu przez Rosję i inne państwa wzajem-

wypaaeK ucnyienta {erencji oraz przeprowadzenia obron/ inte- 
w S S ' p r z y r e t ^ h  zob<v res6w' Po zbadaŁiu

— •»*< . i * * *  -  f a - ®genueńskiej, miałby bardzo ważne znacze
nie.

Llovd George poruszył także kwestję 
granic Wschodniej Galicji, której uregulo-

stanowiske zgodne ze stanowiskiem Belgji.

Paryż, 3 maja. (PAT). Havas. Barthou 
wy jedzie w piątek rano z powrotem do Ge
nui

Walka o koncesje
UMOWA ROSJI Z HOŁEND. - ANGIELSKIM Paryża dopiero w godzinę po odjeżdzie Barthou.

Mimo powyższego przystąpiono do obrad nad po- 
szczególnemi artykułami i przyjęto artykuły 1—5 
włącznie. Przed art. 6 włączono zastrzeżenie Ru
mun j i do art. 5, tak, iż artykuł 6-ty utrzymano o- 
becnie jako art. 7.

Następnie odroczono posiedzenie na dwie go
dziny, aby umożliwić delegatom znalezienie roz
wiązania drogą wzajemnego porozumienia.

Drugie posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
6-ej i pół wiecz. Na posiedzeniu tern szef sekcji 
francuskiego min. spraw zagr., Seydoux, zapropo
nował nową poprawkę do a r t  7 (dawniejszego 
6-go), w której domagał się, aby par. 2-gi tego ar
tykułu uzupełniony został dodatkiem, mającym 
następujące brzmienie:

„Jeżeli rząd sowiecki nie byłby w możności 
zwrócić dawnym właścicielom ich mienia to w ta-

TRUSTEM NAFTOWYM. SPRZECIW BELGJI 
I FRANCJI.

Genua, 3 maja. P. A. T. — O powodach prote
stu belgijskiego i francuskiego podają, co nastę
puje: W ostatnich dniach wśród członków konfe
rencji rozeszła się pogłoska, że Rosja zawarła u- 
tnowę z angielsko - holenderskim trustem nafto
wym (Royal Dutch Oil Comp.) w sprawie eks
ploatacji terenów naftowych w Baku i w Groźnym. 
Jakkolwiek pogłoska ta została zaprzeczona ze 
strony sowieckiej, delegaci Belgji, której finansi
ści są zainteresowani w sprawie terenów nafto
wych, byli zaniepokojeni, że Rosja oddaje belgij
skich koncesjonariusz ów trustowi angielskiemu i 
z tego powodu zaprotestowali przeciwko uregulo
waniu kwestji własności prywatnej proponowane
mu w art. 6-ym względnie 7-ym. Do tego kroku 
delegatów Belgji przyłączyli się delegaci francus
cy, zarówno ze względu na solidarność z Belgją, 
jak i z tego powodu, że widzieli w tem uregulowa
niu zagrożenie swych własnych interesów.

Panuje nadzieja, że przyjęcie na wczorajszem 
posiedzeniu komisji politycznej dodatku do art. 
7-go, według którego to dodatku sowiety nie mogą 
przekazywać innym koncesjonariuszom własności, 
uznanej za nicnadającą się do zwrotu, umożliwi 
belgijskiej delegacji głosowanie za nową redakcją 
a r t  7-go.

Z Paryża spodziewane jest nadejście nowych 
wskazówek, uwzględniających wytworzoną sytua-

nych pretensji jedynej drogi, pozwalającej Rosji 
wyjść z przeżywanego obecnie kryzysu’. Zdaniem 
delegacji polskiej, sprawa ta stanowi zagadnienie 
znacznie rozległejsze, które tylko czynne poparcie 
Wszystkich państw zdolne jest rozwiązać.

Tak pojęte stanowisko delegacji polskiej wo
bec Rosji nie może wzbudzać najmniejszej wątpli
wości. Zresztą stanowisko to odpowiada niezmien
nemu stanowisku Rządu polskiego, zajmowanemu 
od chwili zawarcia traktatu ryskiego, stanowisku, 
od którego Rząd polski, pomimo wszystkich prze
szkód, do dziś dnia nie odstąpił. Natomiast zmu
szony jestem stwierdzić z ubolewaniem, że szcze
gólnym zbiegiem okoliczności, od zawarcia trak
tatu w Rapallo wykonywanie przez rząd rosyjski 
wszystkich zobowiązań, zaciągniętych przezeń 
traktatem ryskim, zostało zupełnie wstrzymane. 
Rząd rosyjski naruszył nawet, wprost, w duchu 
wyraźnie wobec Polski nieprzyjaznym, cały szereg 
klauzul tego traktatu.

Sądzę, że powyższemi wyjaśnieniami usuną
łem ze swej strony z zupełną szczerością niepo
rozumienie, wypływające ze słów Pańskich. Spro
stowanie to — zdaniem mojem — lepiej, aniżeli 
wszelka wymiana not, przysłuży się umocnieniu 
stosunków, ustalonych traktatem ryskim pomię
dzy Polską a Rosją, umocnieniu, które wymienia 
Pan w swym liście, a które napewno będzie poży- 
tecznem dla interesów obu krajów

Drugie posiedzenie plenarne
PLENARNE POSIEDZENIE KONFE
RENCJI OBYŁO SIĘ BEZ INCYDENTU.

Genua, 3 maja. (PAT.). Dzisiejsze ple
narne posiedzenie konferencji odbyło się 
według zapowiedzianego programu. W gło
sowaniu przyjęto uchwały komisji trans
portowej i finansowej. Zebranie znamiono
wał spokój i oficjałność. Przemówienia 
Cziczerina słuchano z uwagą, oczekując 
niespodzianek. Tym razem jednak niespo
dzianek żadnych nie było.

Specjalnie gorąco przyjęto przemówie
nia Szancera i Jaspara.

PRZEBIEG POSIEDZENIA.
Genua, 3 maja. (P. A. T.), — Na drugiem po

siedzeniu plenarnem konferencji genueńskiej to
czyła się dyskusja gospodarcza. Podczas, gdy na 
pierwszem posiedzeniu plenarnem konferencji 
przemawiali politycy, na drugiem posiedzeniu za
brali głos fachowcy w sprawach gospodarczych. 
Lloyd George z wielką uwagą i widocznem zado
woleniem studjował przedłożone mu tłomaczenie 
wygłoszonych mów. Zdawałoby się, że przebieg 
konferencji odpowiada jego planom i że konferen
cja osiągnie siwoje cele. Również i politycy, którzy 
przemawiali na tem posiedzeniu, jak Cziczerin i 
Rathenau, starali się unikać wycieczek politycz
nych i z przemówień znać było dążenie do gospo
darczego zbliżenia. Umiarkowany ton przemówień 
zwrócił powszechną uwagę.

Drugie posiedzenie odbyło się o godz. 10 rano.
Otworzył posiedzenie prezydent Facta. W cza-

i we-
kim wypadku nie będzie on mógł nadać dóbr tych 
innym koncesjonariuszom. Gdyby rząd sowiecki sie jego przemówienia przybyła z Rapallo 
miał zamiar w późniejszym terminie uznać tego ro- szła do sali delegacja rosyjska, 
dzaju zasadę wówczas musiałby dawnym właści
cielom zapewnić prawo pierwszeństwa. Jeżeli za
rząd majątku nie jest możliwy inaczej jak tylko 
przez włączenie go do pewnej grupy majątków 
natenczas niniejsze postanowienie nie będzie obo
wiązywało, jednakże dawni właściciele muszą mieć 
prawo wzięcia udziału w nowej grupie w stosun
ku, odpowiadającym ich dawniejszym prawom''.

DELE-

—  Deswszą z Ararłtardtomu, a© wobec Bnełe-
Etanto podstawy do rdsowań mięrtey HrtrmSją a 
Rooją, praewedTii’iczacy delegacji hoteadcińkaej opu
ści w sobotę Gesusę.
OFICJALNE ZAPRZECZENIE 

GACJI ANGIELSKIEJ.
Londyn, 3 maja. (PAT.). (Reuter). —  

Wobec pogłosek, jakoby delegacja angiel
ska podpisała z delegacją sowiecką układ 
naftowy, do biura Reutera donoszą oficjal
nie z Genui, że delegacji angielskiej nic nie 
wiadomo o takim układzie.

INSTRUKCJA POINCARE’GO.
Paryż, 2 maja. (PAT.). (Havas). Poin

care zwrócił się telegraficznie do delegacji 
francuskiej w Genui o poczynienie kroków 
u przedstawicieli sprzymierzonych, aby 
memorandum do delegacji sowieckiej nie 
zostało wysłane przed przyjęciem go do 
wiadomości przez gabinet francuski.

TARGI W KOMISJI POLITYCZNEJ.
Genua, 2 maja. P. A. T. — Dziś o godz. 4-ej 

i pół po poł. odbyło się posiedzenie kom. politycz
nej bez udziału Rosjan. W posiedzeniu nie uczest
niczyli również delegaci Belgji, którzy nieobecno
ścią swą zamierzali zaprotestować przeciwko zwo
łaniu podkomitetu na naradę. Przy otwarciu posie
dzenia oświadczył Barrćre. że otrzymał od swego 
rządu wskazówkę, aby odłożył ‘podpisanie memo
riału, do czasu ąż Barthou odbędzie konferencję z 
rządem frncuskim. Lloyd George oświadczył, że 
Barthou dziś rano nic nie wiedział o tem stano
wisku rządu francuskiego i że uważa to za ubole
wania godne przedłużenie trwania konferencji. 
Barrere odpowiedział, że wskazówki nadeszły z

Lloyd George zaznaczył, te  zarówno odrocze
nie podpisu, jak i nowa poprawka, przedstawiona 
w Ostatniej godzinie, ną wydarzeniem bardzo przy- 
krem. Jeżeli delegaci belgij scy zaproponowali wpro
wadzenie zmiany — mówił Lloyd George — to jest 
to oczywiście przykre, ale nie mogło mieć wpły
wu na los całego memorjału i nie kwestionowało 
konferencji, jednakże gdy Francja się wycofała, 
to zajście to ma już o wiele poważniejszy charak
ter i może wywołać nieobliczalne skutki. Lloyd 
George wyraził gotowość przyjęcia poprawki fran
cuskiej, jeżeli Barrćre zgodzi się podpisać me
m oria l Na powyższą propozycję oświadczył Bar
rćre, iż wdzięczny jest Lloyd George'owi za jego 
ustępstwo, jednakże dla Francji bardzo ważną 
rzeczą jest zgoda Belgji.

Po dłuższej dyskusji przyjęto następującą de
cyzję: memorjał będzie jeszcze dziś wieczorem (2 
maja) wręczony delegacji rosyjskiej. Nie będzie 
on podpisany przez żadne państwo, a  tylko będzie 
opatrzony pismem wstępnem, podpisanem przez 
prez. Faetę. Po tem piśmie wstępnem, które bę
dzie zresztą bardzo krótkie, będzie dodany nast. 
ustęp: „muszę jeszcze dodać, te  delegacja francu
ska zastrzega sobie wyrażenie zgody na przyjęcie 
załączonego dokumentu, do chwili nadejścia de
cyzji jej rządu".

MEMORJAŁ SPRZYMIERZONYCH 
DO DELEGACJI SOWIECKIEJ.

Genua, 3 maja. (PAT). Memorjał wrę
czony delegacji sowieckiej zawiera 13 arty
kułów, z których najważniejszy jest artykuł 
2-gi. Artykuł ten postanawia, że rząd so
wiecki uznaje wszystkie długi rządów car
skich, prowizorycznych i rządu sowieckiego 
Mocarstwa, będące wierzycielami Rosji, nie 
żądają na razie spłaty kapitałów, jakoteż i 
odnośnych procentów; jednakże państwa te 
odmawiają przyjęcia odpowiedzialności za 
szkody i straty, jakie poniosła Rosja w cza
sie rewolucji i po wojnie. Po zawarciu u- 
mowy co do wzajemnych zobowiązać pań
stwa sprzymierzone poddadzą swoim par
lamentom projekty w sprawie redukcj1 lub 
ewentualnego zrzeczenia się d łu g u  rządu 
sowieckiego.

Odpowiedź polska na notę Cziczerina
Genua, 3 maja. P. A. T. — Na ostatnią notę 

Cziczerina minister Skirmunt odpowiedział na stę
pi jącą notą:

List Pański z dnia 30 kwietnia nie wnosi do 
dyskusji nowych elementów, któreby wymagały z 
mej strony podjęcia i rozwinięcia argumentów, 
wyłuszczonych w liście moim z dnia 25 kwietnia. 
Nasuwają mi się dwie proste uwagi. Przede wszy
stkie m stwierdzam, te  gdyby delegacja rosyjska 
istotnie uważała się za zobowiązaną zaleceniem

Prace komisji finansowej.
Facta dał pogląd na prace konferencji, a mia

nowicie na prace komisji finansowej, które mają 
przynieść pomoc wielu krajom, potrzebującym 
kredytów i cierpiącym z powodu obniżenia się 
wartości pieniądza i kursu wekslowego. Komisja 
finansowa wzięła za podstawę uchwały konferencji 
brukselskiej i rozważała środki, któreby mogły 
sprowadzić stopniowe polepszenie. Komisja trans
portowa stanęła przed bardzo ważneroi i bardzo 
piloemi zadaniami, bez których rozwiązania nie 
można będzie szybko zaradzić obecnemu kryzys©

nie finansów może być osiągnięte tylko przez poli
tykę pokojową, a więc politykę współpracy naro
dów. Taką politykę można nazwać polityką osz
czędności. Dla przykładu kreśli mówca obraz po
czynionych przez rząd włoski oszczędności, mają
cych na celu przywrócenie normalnych stosunków 
gospodarczych. Włochy idą po linji polityki poko
jowej. Podatki wynoszą dzisiaj 6 razy tyle, co za 
czasów pokoju. Podatki bezpośrednie nawet 9 ra
zy tyle. Przed trzema laty wynosił deficyt 24 mil- 
jardy lirów, dziś wynosi tylko 3 mil jardy lirów. 
Stan prezencyjny armji został zniżony na 200 tys. 
ludzi. Rząd włoski jest zdania, że ograniczenie 
wydatków jest obowiązkiem wobec własnego kra
ju i świata.

Delegat holenderski Carnebeck w swem prze
mówieniu apeluje m. in. do Stanów Zjednoczo
nych, aby współpracowały nad odbudową Europy.

Delegat szwajcarski Sćhulthes wyraził zgodę 
na uchwały komisji, w szczególności zaś na pro
jekt zjednoczenia banków emisyjnych. Zaznacza, 
że szczególnie ważną jest rzeczą zapobieżenie wa
haniom na rynku pieniężnym.

Przemówienie Cziczerina.
Delegat rosyjski, Cziczerin, oświadczył, że u- 

dział Rosjan w drugiej i czwartej komisji był dla 
nich pierwszym wyłomem w odosobnieniu, w ja
kiem się znajdowała Rosja od lat 4-ch. Dzisiejsze 
narady gospodarcze kładą podwaliny nowych cza
sów. Delegacja rosyjska zmuszoną jest poczynić 
kilka zastrzeżeń. Uczestniczyła ona w pracach ko
misji, o ile to było dla niej możliwe. Wiele roz
strzygnięć komisji pozostało dla delegacji rosyj
skiej zupełnie nieznanemi. W drugiej komisji 
przyjęto szereg projektów, obchodzących Rosję, 
oraz uznano wiele zastrzeżeń, poczynionych przez 
delegację rosyjską. Szczególnie musi się zastrzec 
Rosja przeciw postanowieniom, w których widać, 
że istnieje związek między komisjami konferencji 
genueńskiej a Ligą Narodów i jej organami, w któ
rych Rosja nie jest reprezentowana. Rosja, która 
znacjonalizowała swój handel zagraniczny, #*• 
może zrezygnować z państwowej kontroli aad tar
giem pieniężnym. Specjalnie w sprawie kredytów. 
Rosja musi zająć stanowisko, że kredyty prywatne 
nie są dla Rosji wystarczające, albowiem dla 
konieczne są kredyty udzielane przez rządy. Jeie-

wi w Europie. Komisja ta proponuje stopniowe U b*dzie “tworzone międzynarodowe konsorcjum.
przywracania materjału transportowego do nor
malnego stanu, W celu uruchomienia międzynaro
dowej komunikacji współpracować mają w tym 
kierunku przedstawiciele wszystkich narodów, któ
rzy tu przybyli, przestrzegając przytem suwerenno
ści państw. Facta stwierdza, że przedstawiciele 
narodów, którzy przybyli do Genui, ożywieni są 
najlepszemi chęciami, co jest dobrym znakiem dla 
dalszych owoców tych prac, a więc także i prac

I to nie może ono mieć monopolu. Z Włochami pra
gnie Rosja współpracować. Jednakże Rosja musi 
pójść jeszcze dalej: bez powszechnego r o z b r o j e n i a  
nie można ukończyć dzieła pokoju i odbudowy. 
Rosja życzyłaby sobie, aby dano jej w komisjach 
sposobność przedłożyć nowe owocne idee.

Rathenau o powojennej sytuacji gospodarczej.
Delegat m em ieda Rattuema aoforamowa! aędsę 

powstałą po 'wojnie W  Europ Le jest 10 miljo®Ów
zmierzających do rozwiązania problemów politycz- hearobotmydi, a  jeóełE dbtaayfi łd i nodWny, 0*™y- 
nych. Osiągnięciu tego celu wszyscy chcą poświę- u** licSbę, dumJwHłuj^ją JteibBle ■wjaiktego tamo. 
cić swe wysiłki, byle tylko przywrócić wzajemne 4u Aby zapłacić pnooetaty i  zHimortymywań <lługi Tin.
zaufanie, co jest głównem zadaniem konferencji.

Lord Loning Wortington Ewans, przedstawi
ciel Anglji w komisji finansowej, która badała 
kwestję pieniężną, organizację centrali banku e- 
misyjnego, jakoteż sprawę publicznego i prywatne
go obrotu pieniężnego i sprawę finansów państwo
wych oraz stosowanie ich do gospodarczej odbu
dowy, przedstawia szczegółowe sprawozdanie o 
pracy tej komisji. Projekt tej komisji, jeżeli nie 
uleczy ciężko chorej Europy, to przynajmniej ku
rację tę rozpocznie. W  referacie swym wskazał 
Ewans na konieczność stabilizacji obiegowego pic

jcam ©7 traobafby byto podlwwić wywóz łęfWafów c po-
szczególnych krajów, Jodmataż© tea "wywóis od 
dhwiiii wojny Bmwjejnay!! Się basidtoo. SpotocwęfedraO 
Europy obracają aśę w hJęćtoean fecie. Kraj© zadłu
żone prowadzą aięćŁą waUcę ix®doareaeyjttą * kra
jami, będąceani ich wterayetotan®. (Państwa, która 
udziel i ty pożyczek, teorią s»ę przy pomocy zakazu 
importu, dłtsóaticy sań eauszą ’wsaoiŁaoma, apooóbsma 
zdobywać pieniądao. I oto oiboenwajrany irieusmamy 
apaidok kumów wekslowych ; «xrea to nowo raesse 
robotników poatoowtace są chicha zaaówaa w pań
stwach, które «d!zfel% kredytów, jak i  w ped-

niądza i jego wartości, opartej o złoto. Sądzi on, \Sfwarfi anxBhitoioytili. W sakoocaemiu gweęjo orzemó- 
że międzynarodowe zjednoczenie banków emisyj- ’ wśecia oświadczył Raitłsemou1, io  neujwdięksizom zada
nych osiągnie duży sukces. Zaproszenie do udziału konfe*renc,ii jest obrona s&lbycfc. Konferencja
w tem zjednoczeniu wysłane zostało także do A- [ genueńska ni© pow-jmna stę ograniczać do artwua- 
m ery ki wraz z ' wezwaniem, aby współdziałała w _ ‘Wtamfla tCOTju, lecz zmiora&ó do octowego * becpu-
odbudowie Europy. Referent przedstawił, że w A- 
meryce nagromadzono prawie połowę złotej walu
ty całego świata. Mówca kończy apelem, aby 
konferencja przyjęła przedłożone jej projekty. 
Dyskusja nad sprawozdaniem z kont. finansowej.

Nad sprawozdaniem tem wywiązała się dysku
sja.

Francuz Picard zalecał przyjęcie postanowień 
komisji finansowej, które stworzą nową podstawę 
porządku gospodarczego w Europie, Picard sądzi, 
że zjednoczenie banków emisyjnych pozwala ocze
kiwać sukcesów.

Włoski minister spraw zagr. Szancer podkre
śla znaczenie uchwał komisji finansowej, obejmu-

protofcułu ryskiego, dotyczącem pożyteczności 
skoordynowania akcji odnośnych delegacji w Ge
nui, to byłaby wtedy niewątpliwie uprzednio poro
zumiała się z delegacją polską co do zawarcia; , .
traktatu w Rapallo z dnia 16 kwietnia. i j^ce wszystkie dziedziny życia społecznego. Mowa

Powtćre stwierdzam, że Rosja nie była nigdy w nich także o przywróceniu równowagi w budże- 
przedmiotem jakiejkolwiek „pretensji , majacej tach państw, oraz ograniczeniu wydatków. Przy-
na celu „zanulowanie klauzul traktatów przez Ro- , . .. , , ■ l.    ,  . , , ,• v wrócenie równowagi budżetu zawisło jednak od o-
s j \  zaWanycn * .  t  .  t  • • *  •

Po stwierdzeniu powyższego uważam z mej gólnego kierunku polityki europejskiej. Uzdrowie-

środniego uraefcsywLsfndwiiia ustalonych, aasao.
Następni!© przeczyta*!© reasołucję koaniaji1 fiiuam.- 

aoiwetf.
Przyjęcie uchwał komisji.

Ro przyjęcie vnseyatfefo rewolucji kornfe# * -  
aaosowej, Jasper tadtafl króftfci roposrt w sprawi© P»- 
steJwwteń komisji toanaportoweS, w  susnególaoiSm 
w spraiwfe zamierzonego awoHanda do Pary** toię- 
Izynarodowej kwmisjt niebo.

Barrere iw Francja prayfmujo ta
reaolocje bes żadnych zsastrzeżeń.

Na propozycję prezydenta Facty wissysS®© ®e- 
zołueje zesfóły etn bloc przyjęte. Prezydent Farta 
w przemówieniu kcńcowem podziękował komisjom 
i sprawiozdawcom m  ich wys®c(k i oSWiodrayl, Ha 
■lajtepszetn świadectwom wielkiej ddawoakrói kosu 
tercncji genueńskiej są otwarte pracz m ą snarakiB 
horyzonty na przyszłość. Postodaeini© aosffiałSo wfoód 
oklasków zamknięte o godz. 12 sain, 30.
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ORGANIZACJA MIĘDZYNAR. SYNDY- 
OKUA k a t u  ODBUDOWY.

W iedeń, 2 maja. (P. A. T.). —  „Neue 
Freic Presse“ donosi z Genui: Lloyd
George polecił swemu sekretarzowi, aby 
wobec dziennikarzy angielskich dał wyraz 
zadowoleniu z postępu rokowań w sprawie 
utworzenia międzynarodowego konsorcjum 
odbudowy Europy. Komitet organizacyjny 
ukończył już prace wstępne, a rezultaty 
mogą być uważane za zadowalające. Pod
komitet założycieli, do którego należą 
W łochy, Francja, Belgja, Niemcy oraz Ja- 
ponja, powiększył się tymczasem z powo
du przystąpienia Kanady, Czechosłowacji, 
Danji, Holandji, Norwegji, Szwecji, Szwaj- 
carji i Hiszpanji.

Kanada subskrybowała miljon funtów 
szterlingów, pozostałe państwa po pół mil
iona funtów, Hiszpanja określi później swój 
udział. Mocarstwa, należące do komitetu 
założycieli, które subskrybowały po 20% 
kapitału zakładowego, wpłacą na jego po
czet po 3 mil jony funtów szterlingów. Je
żeli do' konsorcjum przystąpi Ameryka, 
wówczas kapitał zakładowy powiększy się 
o jej udział. Angielscy finansiści są zaania, 
że przy użyciu sumy 20 miljonow funtów 
szterlingów, będzie można w całej Europie 
rozpocząć operacje finansowe, ponieważ 
konsorcjum uważa za cel swej działalności 
nietylko wyłącznie Rosję, ale i wszystkie 
inne kraje, potrzebujące pomocy.

O PRZYJĘCIE ROSJI I NIEMIEC  
DO LIGI NARODÓW.

Londyn, 3 maja. (PA T.). „Daily N ew s’ 
donosi z Genui: propagują tafh myśl,
aby w  miejsce proponowanego przez Lloyd 
George’a paktu pokojowego przyjąć na 
plenąmem posiedzeniu komisji wniosek o 
przyjęciu Niemiec i Rosji do Ligi Narodów.

PROTEST CZICZERINA.
Genua, 3 maja. (PAT). W . B. K. Czi- 

czerin zaprotestował u prezydenta Facty
przeciw temu, że delegacja rosyjska nie zo
stała powołana do komisji dla spraw pracy.

OBIAD U MIN. SKIRMUNTA.
Genua, 3 maja. (PAT.). —  W ydany 

wczoraj przez ministra Skirmunta obiad o- 
późnił się z powodu przewlekłego trwania 
obrad podkomisji politycznej. W  czasie o- 
biadu panował ożywiony towarzyski na
strój. Minister Skirmunt rozmawiał przez 
cały czas z włoskim prezydentem Factą, 
siedzącym po jego prawej stronie, oraz z 
Lloyd Georgem. który zajmował miejsce 
po lewej stronie ministra. Minister Skir
munt rozmawiał również długo z Szance
rem. . ,  , ,

Zebranie trwało do godziny 12-ej.
KOGO PODEJMOWAŁ P. SKIRMUNT.

Genu*. 2 maja. (P. A. T.). -  Minister Skir
munt wydał dziś bankiet na cześć przewodniczą- 
cych delegacji. Obecni byli na bankiecie Lloyd
George, Jaspar, Barrere, w zas ępstune nieobecne
go Barthou. Isiu, Motta Branbng, Bratiami Be

j e , z, Meyerowicz, Komebeck. Nmiczicz . wiele in

nych osobistości. _____

Ołan czytelników.
Kwiatki mieszkaniowi.

Matka moja, staruszka, zajmowała w Radomiu 
wraz z młodszem mojem rodzeństwem lokal przy 
ulicy świeżej, który zmuszona była opróżnić w ro- 
ku 1916, na żądanie magistratu radomskiego. Ma
gistrat wzamian przeznaczył matce mojej 1 pokój 
z kuchnią w oficynie na piętrze przy uL Lubel
skiej 89, a ponieważ lokal ten, jak i inne w tej ofi-. 
cynie, był zupełnie zniszczony, matka moja dała 
to  własnym kosztem odrestaurować

Nieruchomość przy uL Lubelskiej 89 została 
zapisem testamentowym hr. Ożarowskich przezna
czona na szpitalik dla dzieci, wobec czego zarząd 
•zpitała opróżniał stopniowo mieszkania na parte- 
łz e  i I piętrze, urządzając w nich schronisko dla 
bezdomnych dzieci, a i rodzina moja zmuszona by
ła dwukrotnie zmieniać mieszkanie w  tymże domu, 
prryczem za każdirm razem odświeżała własnym 
kosztem przeznacza, y dla siebie lokal, gdyż wszyst
kie mieszkania były zupełnie zdemolowane. Nad
mieniam, że po wyznaczeniu-matce mojej mieszka
nia w domu przy ul. Lubelskiej, nikt do niej nie 
zwracał się po komorne, ani nikt wogóle nie ozna
czył wysokości komornego.

Tymczasem zarząd domu postanowił wogóle 
usunąć rodzinę moją z tego domu (ostatnio zajmo
wała 1 pokój z kuchnią na II piętrze) i wniósł do 
radomskiego sądu pokoju podanie o eksmisję mat
ki mojej z mieszkania na tej zasadzie, iż jakoby 
„nie chciała płacić komornego", co było zupełną 
nieprawdą. W listopadzie r. z. zapadł wyrok, na
kazujący eksmisję. Gdy w listopadzie r. z. wró
ciłem z wojska i zamieszkałem wraz z matką, na  
tychmiast rozpocząłem wspólnie ze szwagrem sta  
rama o zmianę wyroku, matka moja bowiem, nie 
znająca się na tych sprawach i bardzo już stara—  
zająć się niemi nie mogła. W tym czasie siedmio
r o  nas zajmowało 1 pokój z kuchnią: matka, 2 bra
ci zajmowało wraz ze mną pokój; w  kuchni miesz
kała siostra z mężem i maleńkiem dzieckiem. Sta
rania moje okazały się daremne! W dn. 21 lute
go matkę - staruszkę wyrzucono wraz z dziećmi na 
bruk, a szwagrowi i siostrze dano wówczas mic- 
eięczne odroczenie z powodu choroby siostry. U* 
rząd Mieszkaniowy wyznaczył wprawdzie dla mojej 
matki i rodzeństwa w dn. 21 lutego lokal na pod
daszu w sąsiednim domu, ale nirrtadający sic zu
pełnie na mieszkanie dla ludzi, wobec cze^o wró

ciliśmy do poprzedniego mieszkami, nie mając 
idzie się podziać. Byliśmy wszyscy w strasznie 
opłakanych warunkach materjalnych: ja, od po-
,vrotu z wojska, nie mogłem znaleźć pracy, a je
stem jedynym żywicielem matki - staruszki i braci.

Zarząd domu nie dał za wygraną i wytoczył 
lam po raz drugi sprawę, a 28 marca zapadł po
wtórny wyrok eksmisji. W dn. 28 kwietnia przy
szli do nas policjanci z komornikiem; ściągnęli z 
różek matkę i siostrę, które leżały chore i wszyst- 
uch nas wraz z rzeczami, wyrzucono na podwór
ko.

Nie wiemy, dokąd się mamy udać? Gdy sarara- 
gier mój, Ziółko, chodził w tej sprawie do najroz
maitszych przedstawicieli władz w  Radomiu, wy
rzucano go poproś tu za drzwi, a w urzędzie miesz
kaniowym inspektor mieszkaniowy oświadczył mu, 
że „ochrona lokatorów jest tylko d la  urzędników“. 
Gdyśmy tłumaczyli, że nie mamy gdzie się podziać, 
wszędzie odpowiadano nam „trudno . Urząd 
mieszkaniowy nie ma dla nas żadnego mieszkania 
i nikogo to nie obchodzi, że znaleźliśmy się bez da
chu nad głową.

Czemu w przeciągu ubiegłych lat nikt nie żą
dał od matki mojej opłaty komornego i to nietyl
ko matka moja, ale wogóle wszyscy lokatorzy, 
którzy zajmowali zniszczone mieszkania w oficynie 
domu przy ul. Lubelskiej 89, nie płacili żadnego 
komornego. Zarząd domu nie wszystkim lokato
rom wytoczył sprawę o eksmisję, a przyczepił się 
akurat do nas. A  gdyśmy w parę dni po zapadnię
ciu powtórnego wyroku eksmisji wnieśli przez sąd 
pokoju w Radomiu skargę incydentalną i apelacyj
ną do sądu okręgowego, sąd pokoju skargę tę prze
trzymał u siebie przez 24 dni, t. j. do dn. 28 kwiet
nia i przesłał ją dopiero wtedy, kiedy jut nas wy
rzucono z domu.

Stanisław Ofiarski.

Warunki w lc*®nicf w K°rd*nówkn,
Z ramienia Kas Chorych ć UibeTęfeesatai Kra

jowej w 'Poanamniu choray p ten i są wysyłam® do 
Iccamey w Kocdsnówlcu, pod Otanataimfi.

W teramley tej odlżywfenfia chorych jest sta
nowczo niedostateczne, praedowsfcTisHriesn to  dó
zawartości; t łu szczó w  j nafeaahj,. Ornroy cteyrnsupą
gorzką kaw ę (częste jest te tylko bruKte inięsz?.- 
nina wody 2  tusarai), e  następnie nie dostają zu- 
petate Tnffl̂ a 4 jaj, przez co są zmuanamt taqxnwtad 
je ra wtasae (o ile  który posiedhi pśe-
nuydze). Btełósny pościelowej mi® rmńemSh się w 
ciąga idltanaste tygodni, a dery nj® były dezynfe
kowane przy amatora® pacjentów, równfcż «zi» są 
nigdy odfenrzwne. Gdy nas proefftóeakmio a pawilo
nu zimowego do letniego, zostaliśmy umiesaczfjoi 
w salach •wilgotnych i brudnych.

Z .pwwyfezemd zażoferaamź zrwrócćSi&my eśę do 
miejscowej administracji, nie odntes’o  te jednak 
żadiniego stoutku, więc wlaliśmy się db dytretklwra 
Ubeapitecralni Krajowej w iPoanomni p. Wybieral
skiego, który prayznaf mam rację i iprzyraeikt zba
dać i  polepszyć watrunfldi, a między incemi ro zna
czył, ulż należy się  każdemu pacjentowi usteteam 
w przepisach ilość środków spożywczych mp. dfwa 
Kiry nźleka dziennie dla każdego pwjeafca (fak
tycznie jest te tylko ma papdea-ze) . Tak samo ma 
sćę rzecz z tłuszczem i cukrem

Istetae, po interwencji u  ^  Wybieratetóega 
nastąpiła poprawa, ale tylko na przeciąg... trzech 
dni. Po trzech dmtiacb mśeiylko j® wróoSta rwszyst- 
ko do darmmeg© stonw, lecą nastąpiło jeszcao pogero- 
awmie. Żądania masce są ago©T©rwsm© przez mtej- 
srową administrację, a ma nasze skargi odpowia
dają oiam. że koonu się te nie podoba, imio&e zakład 
opuścić (! / )

Dodajemy, i i  pożbarwilenS1 jeafteńrr.y aupsltate 
wsaeSkrwj rosrywfci kuśturalnej, niema nawet bi- 
btotejfi w leczafey, ara wogółe w ókofcy.

Wobec teso. ie  #utż nie wiemy, do fcogo się 
mamy udać, oddajemy tą sprawę podi sąd apdttji 
puibłteraej.

Lecenia* w Kwdamówfcu zofitela przecie żhra- 
dowtan® *» póeimądtee robotników poawajfcikMi!

Pacjenci lecznicy w KorAwtewktt. 
(Nastięprye 23 podpisy.)

Konstytucja na wyspach Fidii.
Dnia 19 marca r. b. w kancełarji gminy ewan

gelickiej w Łowiczu odbyło się pod przewodnic
twem miejscowego pastora, po uprzedniem zawiado
mieniu starostwa, czysto religijne zebranie polskiej 
młodzieży ewangielickiej.

Tymczasem na zebranie przybył zupełnie bez
prawnie przodownik policji i nie okazawszy piś
miennego polecenia, był obecny podczas obrad, któ
r e  jak zazwyczaj rozpoczęły się i skończyły mo
dlitwą.

Od kiedy to w konstytucyjnej Polsce policja 
s t r z e ż e  religijnych zebrań młodzieży ewangelic
kiej?

Ewangelik.
Łowicz, 21 kwietnia 1922 r.

M l  W i t e j .
Warszawa, ul. W spólna 17 tel. 229-70.

( Nakładem Księgarni Robotniczej opuściły pra
sę i są do nabycia we wszystkich k s i ę g a r n i a c h :  

Polskie pieśni rewolucyjne sharmonizował na cztc- 
r o g ł o s o w y  chór mieszany Tadeusz Czerniawski.
Cena mk. 300.

Księgarnia Robotnicza otrzymała na skład głó
wny: Kautsky Karol. Od demokracji do niewol
nictwa państwowego. Odprawa Trockiemu. Str. 
122. 8-ka rak. 400, oraz poleca now ości.z ostat
niego tygodnia: Bzowski Konstanty. Nauka o Pol
sce współczesnej. Str. 184. 8-ka. mk. 600.

Gutzman Z. Królik, poradnik dla hodowców. 
Str. 97. 8-ka mk. 480.
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Ruch rabsiniczy.I ; p  partii.
Na wczorajsz em  posiedzenia C. K .  W. 

ustalono następujący porządek d z ie n n y  Ra
dy Naczelnej, która odbędzie się w  dn. 14 
i 15 b. w .:  1) Sprawozdanie C. K. W. 2) 
Akcja wyborcza. 3) Sprawa Międzynaro
dówki. 4) Wolne wnioski.

W Radomiu przed fcilaj dniami w sędziwym 
wieko, po powrocie s Rosji, zmzrl Michał K-aUes- 
Koauz, ojxee 4a\w. <ira Siaiisfcrwa i nieżyjącego 
Kąsmiansa (Luaci), SKsruego pisarza socjaiistyca- 
oego.

Sfcrcsfeaoym. towarzyianoai Staffltstżiwiastwtu Kel- 
ies-Krauzom przieóyJsffiiy 'wyrazy serdecaa?g® wspót- 
caucia.

(  Zebranie kotnerek o r d z ie  się d. 5 b. n ,  t  j. 
a pdątteu aa  -snlbwtię o g. 12 -w coey w lcfcoUi Związ
ku *ow. prac. gaslrtmcm. Hotel. Rowy Świat 44.

(  Ze Zw. ław , prac. hMtliowych i parem. W so
botę <t. 6 maja o g»dz. 7% w. jsroy id. Siennej 16 
odbędzie aję 18-ta noosae zśforanóe ogólne c ło  fców 
Koła drcersaCyfjjneyo w Z/vl pmaonmilsów  handlo
wych c praemyntawydi, j

Zw. k*w. pracowników baaffl^wyefc (Senm  16)
zawtradasnia, że po odbytych w dnóa 6 b. m. wytoo- 
radi ufcanertyfeeawał arę nowy aaraęd Zwńęzfaai: Bre- 
BB6 p, Józef 2feęjrwft3d, wtśeeęmeaes p. WbcSłw Ko- 
wasiici i  Jten tftjamc7iy&, Mfcretnae pp. Kami! Hoł- 
mau i AneKtaja Chajnacka, s&sotaćk p. Ksawnters 
KatowikS.

Strajk w  K ra k  „Bar Serka" (Twarda 7).
(JW  sfc'adasie wyrobów aeHaacp efa „Ber Serto"  

lewa od 5  fcygodini ainajfc 6  praoowa-iłńw. spoiwwto- 
w*ray odneuBRnieim prze® wlgfthcmht fermy •ńędtań 
pcdfwptknwycb, zigtciswmych pmeu Sefeojj icl.-m e- 
toilowią przy Zwięzku: za w. prac. IkrkB. i trusrowj 
fZ B eto 25). Wbrow zctowtąrsasSDm swym p . S. od
mówi|  vvBseSkuh iprartsafctiacji ne Zwąalsiem ż przea 
praw -eteyjno awę aizmamzteo pcatłwowtB jscśbyćeię 
prarorwaiŁów.

Ogół pawswcffiito&w Itaat%  * * « * , .  nreMawąj, 
otasraony beaprayfcterioam pnatępcrmnlem p. SerłŁ 
peetenowił cfcaaaó swą mocną i  zdecydowaną wolę 
i  gotowość do popareta ewyrfc ^rajkwjąsyrh towway- 

wadnent Beibnactn Se&cp ł  ei-asrao-łn etałowej 
w  dniM 26 b. an. ijOctoofm-yśWe ochrwwłif pnoStfcmn- 
wsi jedDo&aiowy strajfk <teinwni^acyi»jr wrayśłkich 
jłracowmiJtów -bnarży n? wjipa-
defc, gdyby p, Snh> w daSajycn ciągu trwał na 
awem pwwfercyyiffiro ateiwmiiiefea i ^raeeiwtaJ 4$ę 
zsSa&wiusoii! zatergm,

Zssrz.yd Odds. War=TOwsfci Rgo Zw. Z»w. pr*e. 
ffswfllwwyefc i Bbirwwynli w P-Haee pcilajó do "*5Si- 
(ifanmo&d, iś W-frofca fłajlowsfci za a*dk>wojifirioiie pod. 
V.ępce adłBriSjenie sirt^aiś^ydli pracsrnmitów ttrmy 
Bor Seq$B (TwaBSda 7) •w^kłCBony xm*W sc Thniąc-
m .  ,

K^nirfflrfci przy robocie. Z m stf Gf. Zw. zww.
rob, p rx m . rpoTY'wrziego nradfeyih m m  fconvun.vtest: 
Pb B'ieir<ł9*ei boffl*efrcnćjf w do. 2B,1Y b. A amyen'- 
aę̂ Taerej przea t. o \  Zw. męran.y to  którę oddwia- 
ly  rew wysi)tt!y swych pTzedafsroicśeKi o asem ja® pf- 
ssASSmy, zaczął jud ob/cssd o&ftMfrw priw  danego 
niahćjnrati ZW. ąjodj-Bteaego — Hf., który nemw>{nio 
agtftuj© ra tero, aby oddaisajy odirywoSy aóę od Om- 
'.**« Zw. ĄjcSywnsogo, » prajrlaearfy do Zw. Maca
nego.

tftaerwrofmcfifi łcismwraaMrw łsw&fescpszita się  tu 
w epcaób rażący —, * terfaej nhrm ? gltesaą jednoie 
froaita pratórayadaego, ® fłragrtej ®só rozjbijają Zwią. 
aefc, pffmrsmjae tym seanyan re te.^, Wosafetcfe wffcd- 
cirteJi m tjndw , pOetera. raednft i t. &.. do tam więk- 
st^jo wyajwkisviajfei raboćnókiów.

Pięteufemy piiMicautte p. U. ; całą jego zgraję, 
kłóra swą pcskio<rą -wcŁeo wffe śnicie! i wxtesaa .pwrłTsi- 
iao|, wywolata ngsbiy pocfafcw, teram uaś aiatouje 
Zwiąwic Sposóywcay, z  lakim tedtem  aorgafflUorwa- 
"T, by go pazlwe ptrav dnpodobnie w imóę tomułU;- 
»*yc5jrej je<t.;ctci łrostóu protefcT jrrJcicgo.

Wzywamy w-ssygarie od& jały Zw. Zaw. Rob. 
Praam. Spoi-, xby w r&ate ipojuiwiiwmfia się nozftrja- 
opy — petezywaK ń »  dirwwi gdjtó zsste.tpiją ouż je
dynce na poganJę ee shsoriy atebodnaibarw.

Rc^nJocj*, płar w prxcsmySI* nafżewym. D4. 28
fewfetaća na ocRiwlej we Lwowie konferencji komi- 
sft dila sceguJscii płac skcê TjxvwiRirro 1864 proo. »wyż- 
Vi orał artjteiów  ijs t» 0Btti»wychi, a 21.05 proc. ar- 
tfeSĆów odwodowych, myii ogd'em 18167 proc.
awyafck, Mcrąe pod uwagę, że, 75 proc. pc-barów 
Onfctuje w » fle  sbainw, żywfooóci, a 25 proc. wedte sła- 
ftui odsróiy. Ogólna Rwyska r* uwij wynosi 11.087
plBC.

Zn/tfńi w pr»ffmy.ś!<- yarber^inr w Rialrmstekii.
..DróetóSf Biało»tocfci,“ dbmcdi': Wf.!caltAr oeferhafio 
pouującegn' prae-riteora w  procanyffió garbarskim, 
cirtetere gaiłOraS* rftazięły.l i i  ipiiielro.

Z WaPBsawekicgo SpółdiMwśng* Sł*w. Sp<%w- 
rirm. Dais o  godx. 7 pip. w  kferiu KMbu SpóldzieJ- 
a jsgo  pray ui. Qfc’odraej 45 odbęcTz.:© się  z»brs:iie 
caioniflew sftsiepu przy ul. OhBodstej 26 .

Jutno o godc. 7 .pip., rdwmed w teStału Kiabu 
piay uł X%!odt«ea 45 odbędaśe «i» odecyt t, Hesmpika

Jawa p. t  „Kowperaływy s  Zw. Z/swadowe”. Wej- 
śae 20 m-wek.

W poniodzialefe óisaia 8 maja odbędzie się wy- 
ofetóca, celem rwierfoeffaa Zcimłru warszwaiknego. 
Zbulrlca przy pom<nrifcu króla Zygmunta o godz. 9% 
rano. Bifct uczoctalctwa 100 mik. Zobrafay fondiuss 
idzie na Komisję Ośwfetową Siowarayeseari*,

Rozmaitości.
Anarchista - bandyta.

Przed sądem paryskim stanął Mieczysław 
Charrier, oskarżony o bandycki napad na pociąg 
pośpieszny. Napad ten odbył się w lipcu ub. r. 
Trzech bandytów wtargnęło do ostatniego wagonu 
i grożąc rewolwerami, zmusiło wszystkich podróż
nych do oddania pieniędzy i kosztowności. Wśród 
obrabowanych podróżnych był także poseł komu
nistyczny dr. MoruccL Następnie bandyci pocią
gnęli za sygnał ratunkowy, a gdy pociąg zwolnił 
biegu, wyskoczyli i ukryli się. W kilka dni później 
dwuch z nich zastrzelili agenci policyjni, gdy sta
wiali opór zbrojny przy aresztowaniu. Przed są
dem stanął tedy jeden tylko sprawca. *

Mieczysław Charrier jest synem nieślubnym 
Mieczysława GoJdberga, pochodzącego z Warsza
wy. Był to zdolny pisarz (obecnie już nieżyjący), 
który po osiedleniu się w Paryżu zyskał tobie pe
wien rozgłos w kołach literackich i występował 
jako anarchista. Zresztą był to człowiek wykole
jony. Syn jego, niejednokrotnie już karany, rów
nież przyznaje się do „anarchizmu”.

Z fc ie  r o s p o t i i r z i .
•Prodnkeja węgla na G. Śląsku. IWbdkę .Jndu- 

eftrie Ctaiiiriec***, produkcja węgla na G. Śląaku «w 
pionwwaym Jrwmrtóie praodBtaiwS* oię, jak nastę
puje: OgóSas produkcja w pierwszych Srńech mśo- 
siarach rolco. fc. j. w  otyewra, -bitym i  masneu wiyno- 
*3» ogóteia Ł788JSI3 tomy. Kóteją wysiano 5696.805. 
Z tego wyahnoo dp flCienniec: 3.670612 ton, do Beł
ski 879.692 łomy, do Austrji 589. M l tani, do Caecho- 
dkrmKp 181.,892 toB, do Wioch 225,536 ten, do Wę- 
#:<*• 72.754 tan, da Gdańska B7.1-93, do Kłajpedy 

-10509 ton. ZaJtąiteno ie g e i :ów 713536. Brakorwało 
Tiż.197 wagooiów, azyli 114%'-

Kronika.
0  kam'on nadgrobay B ngebjam  Mał»taew-

skiegu. w  oehi utticBOKa pamięci ęanarfago ostat
nio w wdefcir M  26 poety Rug. iMatacoftwakż-Ugo, grw- 
uo prajyaoiól znuinygo posŁartewiio praysfiroolć saono- 
tó»y jego grób w Zafcc-pauiwm — bamśentwn paimiląt- 
kwrym. Wyteciono w tym cełu kcrolet, ibisóiy naj
mie aię zebwniein odpowśeidntich tumdiifflzów i  posfca- 
rrfioniem zmarrlamiu poecie nad f̂tioibka. Komitet swra- 
ca ®ę: s prośba o skJadanńa ua .powyższy od dktadWk 
za ptmwcą ciedakcji pism', liuib bczpośredj-iMł w sie- 
<te3bś» kmiiłetu (Siwcka 5, Tow. Literaltaw i Dwwi- 
nikaszy Pta9.).

WCZORAJSZY l>7>rei»
Domy praystrojooo były ftaiganii piaisśwtanyjml 

Wiola bmlkomów ozdobiona dywammi, godiarai na- 
rodowemi i dwrągiewkami. Od saanegó rcats «*»- 
tegały «ąę ])» n M o  dżw4ęloi. muzyki wojskowej. 
Około godz. 11 odbyła aię asroczjsta detftote wnjsflB 
gnuinsiTOOtt wąrsmiwBkaegB pntod iNRezełmkiejn (Pań
stwa, który wraz ze sztabom i praedEławieiefami 
Sejmt-u, Rządu, rm a ta  i żffl-.ajdów om{wri.z.v4ił zijął 
iriejsce przed gmodrom Resursy Obywatelrfcieg es 
Kndtom-skieim PraednateściLui. Deflada pop-raedaiła 
uraczyste mbożc-iisiwo w (kofciela kStedTulnym św- 
Jaata. Oficjalny program urocsyeteści sakodczyg sra® 
pnBenłWSBCTu wojńc pfroaz miasto.

Paxaitero daiead wcaora jsay n ia t  byś . jy.śęłiesH 
pracy** orgMiirarji chadeckiej i eapeenomfcllieij. B»- 
pacrowcy bardzo sktdaaite i  lękliwie ojfranacsyJi 
aię do uraądzecia wieou w tea tr®  PowsawdmyiB. 
Chadecy zsurządsili pochód, ŁłAry m iał byś przeciw, 
stowteaieai i  konkitreŁtam pn chodu rcbstwfciCQo s 
dJk& 1 Maja. -Podtód ctełeokś !byi dość długi, gę- 
oto pBzepihatany dziuromi. ale b. ."»2idkt:. Tblowa 
m:tBJfe»feuj*cych składał* się 3 kót-tet, cżuiących od 
św. Zyty, oficjalisitek, p m a e k  i *• P- Ba-rdoo dużo 
ibyło diieca, 'k tó ro  pnowsudsiii ksEęia. Kcr.oży po
za tetn była sprvra ilość. Poccstaii BMBfifpotaioci sik5ia- 
daii ssę s nielicznych grupek raboteiczych, z (rząd
ców i  majstrów., z grupy .jmlodŁedy rohoitaMcej 
chrzęścijałńetóeg*' i kil-kiraat abademBców roi'iych 
seloót wyższych. ResaŁa t» ibyli „obywatele'1, którow 
m  wezu'aai)® ..Dw^ugroszówkiJ‘ v.st^pili ..do sswrc- 
gów rtiliottticr.ych m  tllniu święta oitucy 3-go Maja*'. 
Bez rBipalu, bez miary, jodraostajaie sunął pochód 
od Ryman-kie.i — Nowyra fewiatem, AJejuni Upz- 
(tiowstei-emi na u), śn ia-dectiidh.

P e ppłudniu od!bywafy się zabawy, „Sikół” m*- 
smeowąi ipo rneście i  ł . p.

NIESŁYCHANI5: NAilUŻYCTA, CZYLI .TA® ST?
REKWIRT:JE MIESZKANIA W WARSZAWIE

iW Polsce, w kroiui, z-tewałoby się  demokzs- 
łycmynt, prawmądiayijn i  koo^jftucyjcyni, dzieją * 4  
rzeczy, które są »apraac*etuęei ws-zolikiidi .pojęć sbt- 
aeDóśai ' spf*\v-;ed4*w«6ci, a  która dówedzą osrem.- 
nego zBmteEiiienia suniteń ludEk«łi na -krzywdę bli- 
żsaego i zdziczenia ob>xKjów, śwtedeaąswfe, ii 
fuyuanfuje nad prawem, a ttłuy nad slateizym-

Oto ar-esatą feicty:
-N'tejstki Ignacy sRaŁeinmao, mieniący się uraęd- 

uiteeon Isotejowywi (Sliiska 10), «ś* mając zgoła aa- 
dneigo tytufiu prawnego, jedynie općei-ając się na 
tymraesowym, wyjedMamyiin w 'tniaircu drogą podstę
pu rekszie TeLYviizycyjnyiH, na -który polany sastół 
w tanmfetifl sjroeciw, doład eienoastiBjFgiKęity, » l* r-
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prał wczoraj Wieczorem przemocą, wraz z  mebla- 
rai, pray wktafo tam ftj zgrai tato i  ad hoc wymaję- 
ych tnagyjray do m fc sa fa te  cmdnego p. I. Finfeel 
teiue- (Sfcska 12) i  Baczni odrscu mietyJteo «wtok»- 
®ywwć się w jednym z jego pokojów, a le -  usuwać 
silą wfeóetóok tofcstu z pokoju, lutóry tak toasrdao 
orswcBi kaduka zajęć pragnął pan ,,uiraęd..ik“.

toa fcrzyk i  awnóe-oe-e uwagi na two tiaestytfcany 
gwałt i  torygo.brość cnymi, a ft-daie ppopozrcję oka'- 
titam  jatóegckoilwiefe dowodu ttoMcansa kłasnffwte 
torzym l, as sprzeciw F. ansftał odrzMcony. przyenem 
lżył i popynhal F.

iDcpśenci interwencja emergfeatn® arinm tf*wtera 
domu p. Łasoczewakiego położy*1*1 fcnnę rc&bastwte- 
tóu  cafego zgram adaacito, aapołrega łarwi roeiŁ. satitu 
i  -usunę* z powrotem, przy pomocy stfcrió*, semo- 
wntoŁe wajesaune sprzęty awantnimwaego rjoćy- 
■fera**.

N » ctoeesto cię jmrytem ha* ftttngprmA*# ta- 
nego rodajsiju. Oto za-uiwa-żcta©, śe P. RoBenman. trzy - 
mai w jtm m d n a  -wyjęty « dmswn. (oiboyoh -tóacz, etucąc 
w tern spoeflto ra-wtednąć mtesatoamem; kiucz ten *- 
deanaaw.

N ^w etaw w ą i  Utaraaw cą rzwcat jest, R-cmeto-
HP-jn mży! do tego sbarndiaht manidafai pełfe]i, too spso- 
•wtodBij, prasę ko*» wydeto^-wanego
pehcjarrta or. H45, który *>7* "Samym świadkiem 
x tp c :* i  otomrraał póantaj ,$> **»*' porf*ąlwww*e 
od RneeBnaffl*. 1

gprew# aprae sdę o  Sąd., ł t t i y  aapewroe porr- 
tay S.. *e tuk nie rekw iraje * ą  mtesztoaa Etawei 
W BoauoMał.

STAN TOGODY 
{ynsdhtę; drmyefc -Pwóst Inahłtrtn Jtteteomteg.)

Temperaturo owjwytćtsa* wynossla wraaroij iw 
’Wtewmtito 16.°7, najnaiwa 3.«0.

Przewidywań;y przebieg pogody -w dani dzi-
storwzym-: Zadmwraetoie amtomoe, awiieiscMKr krśllk-o- 
tirwiaJe opady, wiatry Jotałn®.

Warszawskie T^iwtyeiwo Prsociwgniżliei* pno- 
waćsf 4 bensptetote przycfcodnde-por.-dmte toszten  
przosr’o fraeeh mśl-jtmów marek «ra«a®, oa pokry
ci* kSóiydb »'«e mu włwraycfc fttaidfusaów. Mus-i się 
OB-o asów awróoiić do apo^acaeiratwa © pomoc w tętn 
-ważnem jego awkudM wafflci * grusk'ca i  w •niśwKMto- 
mies-ii epołsfłcdsbws o  sfĉ v.lękH&yn) wpojgu zdro
wia tiadzkiego, którym jeert grudlico. W tym celu 
T-wo postano w  Jc nraądzić wńerSsą kvesbę w J»n; 
7 maja, dla której KirgaiB-iawnanóa wfrMorayi się aps- 
Cjalny k*‘D'tet.

S fe ła d  T o w a r ó w  l i a w a t i j c S i

R .  P I J A N O W S K I
Szpitalaa 5

POLECA:
w wielkim wyborze po cenach bardzo nfskicfr 
.i^E Ł M Y

B A W E Ł N Y
TOWARY BIAŁE

Olbrzymi wybór letnich materiałów.
D z ić  Ksi-ążsaa

R  1 e  eS § i  e  § s 9
w swej egzotycznej scenie cho- 
reogiaftcznej z iywym wężem 
oraz reszta atrakcji nowego pro

gramu majowego. -
: w niedzielę I poniedziałek 7 I 8 b. m. 

O s t a tn i e  s iw a  D z ie n n e  p r z e d s t a w i a n i a  
_______z nowym program em  Majowym.

t m  u a f r

na najdogodniejszych warunkach
© k r y c i a  d a m s k i e  i k a s f j u u ł y

Ostatnie fasony
Podwale 9 m. 23 wprost bramy

wype*B% re-f-eraiy w spra-rr-* ©p-felri aari 
w eamiarasdzre. Obec®ycb praedŁtewic-eii Aimery-, 
kańskiego AVy(tóatu Satón&ow-ego sa-pe-waśmo, ńe 
MjKwzftkowtasia praeaeń akcfa Hoo-v-eret -w . prawie 
dożyw&aiiia dtóaci -ttbogiicŁ toędai© ,p»n(rawa .̂wm* z 
całą Trisisą przez aa.mora.jd, jego ećSsmti i koaBitom, 
jeże-li zrastanie w u tefatycssji© ptnźefcazwDst Bo Zatsą- 
du ZwJąaloui Sejmików- wyitorain© poza dotyctasaso- 
wyani czł-^ntoami pp. 'W«kar«ni, Su&ćSeckisa i S~®u- 
sfeti^skitm Eiadtó dyr-eM-pra Bse&u 'Kommatoega p, 
2ki«Bawak'ego, w£oc8KT'iT?e& 'tki3 .Osie’cfe'^g^,
Kcrsaika, Itęfbii-ego, Cfejewrisóegp, iBoguaasemisJriiego 
£ K,rzcrwsik‘-:«go,. dyneiktarat Kasy -anseryMosei} pmaee- 
wtoikóiw 'kcsiwKiatoych p. -Durę, orsz p. -Gltescayń- 
córaego. Jni d o  i. s i t  , 1

W awiązku a tym1 zgiazdęia- -odtoyły się zjsałyt: 
1) seteretaray sąiffr.ików i  inspektorów ss-miarmą-du 
gwfeiaegw tóóry m. ia. .past-ssowif wyisftępiiiD do Sej- 
ani' z  limzeiini popramtenni do dyskutowamcij ofeec- 
nie -uot-aiw-y gimśnraej; 2) zwiajzku urosęctaiików feeowi- 
wtónycto i 3) ee^mflków S jwagistoatów iw ęprsnmie 

SW ewsełleae ’•rawtAnhiy p*4ew^ti^. Utó- Kłsy *meryłr-!' vej keranainyeto, aa
vrersrtot w**ewrtc: rwnfcrt sśę d*> 'Koła poJeto-wło
skiego im. Leonard* d* V:«c* w iWs-rrzsww a proś
bą o  doaliarosesai® do dmągwgo. tanm wyda-wmioŁwa 
j-uibiileBMWWego pracy o mio«feś«śy patekietf m  sttu- 
djfch w Padwie (praraa- te  pest Już w .pscygatowa- 
nia). jek T&aa*i © HprawMtóaN* z tKioapMte', w - 
g»mr8Tvan»H w Ww-rsarrie z miej i-ty,wy Koła, oraz 
relacji ze war.ys‘kii-ch obchodów w Potece 4 wfEysit- 
kiefc artykułów w prasć-o aaszej, pcśYCęcorrycto sś»- 
detncełteciu. Materjal ten m« toyó ogtcszoRy w fesię- 
dzp paureiąlknrwej TWeectonicy, wydanej po urwozys-
tości?eh.

Koto Leowarda, wyw%Bu}ą<j sję z stsncfflyS-n-ego
poruczenia, zwraca sśę do instytucji łnetukowyrh i 
MUanśnych pofctwfc. ŁSóee -mają azmnair święcie aa 
ewuom gruncie aoeaaieę padewską, jak i do wisr.wst- 
kioh reszn. * prodtoą o nadsyfenie tnw (OrdyBseka 5 | 
w  WorłKKWie) fprajwoedajt i artykułów, które aśe- 
zwłoczofc wystene srasbaną do Padwy.

Kongres astronomiczny. Du. B b. m. etwtete w 
Rzymie w dbeoa-ośoi kstóła, «*asihępoy flroct orcz 
WKÓU dyrektorów aajwTa4aśe^Boyd» sbserwaHorjów 
S\s««6a ogólny zraad «mędzyincupo<fewiyirfa związków 
awteonem^, geodeeji f geafeyki.

7*w»dy pitki noinrj. — K. s. Waraww-mnka — 
W. T, C. K»r»na 1—O (O—0).

■ZawtoĄr pow yfcrae odbyły się we ,wóo-rok 2 b- m. 
w ppTfcu Sotośmiaego. Bcwiccn gry nński; obśo diru- 
ryny gnają bnsteśnee. Kt»r»r*c się aa wsnefHcą « « ę  
uzyrfeać wwyaęafwo. IW clbu dnuftynach sejlepaBft toy- 
!•» <ybroo», na-jsłabaryan zaś słak. IW pnepr.eaej poło
wie, pamaono wtdocamej praew^ji titzycancj Kewmy, 
aie potrafi ©n*. a braku dobrych stazjokiów -w stolcu, 
uzyskać ani je dniej ta m k i. Zasądzony m m  eędsie- 

' go. m  faui obrońcy IWansaawtoftS, k-aray na ko
rzyść Korom y, ndendolmie straefcny, ićste m  wul! 
Kezutt-at 0—0 ławra do pa-uzy. Po praarwi© lepioj 
zgramy atak Wansaawoanki. pradbirzazy się przez 
Tinję c-Krany straeaa- jedyną -w łyro dmćiu,, decydującą 
° Ł̂ łjL.'? 'f"wie’ KcrrPaa, podUafciioo* poraż-
ką, wł-tęró wszyatBci© <j© wyMrwaonte. Proytła-
ctóęąc® jej praev.pgn tirwia ck» końca grry. Częate jej 
jednak wypady knfcaą się w rękach, święta© teeo 
dnia c.ispwcłttensąje torwmkan» ''Wixrszaiw-ian.ki. Ko- 
MW e ”y. o '^ ta i^cr W ib. crfcekarwe tnranł©n,ty pod 
bramką Wtrsfl. nue przynosi zmćiarry. Wymik o®ta. 
toczmy: 1-—0 n® koraytść Wr-rKrow-rs-nki., rogów 4—a 
dla Kanony. Sęd«a©w«ł fflaogól d-o-brne p. Praewtor- 
skż.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Zjazd Sejm%ów. W niedzielę 30 kwietnia odbyt 

róę w Taw. popderaiića p n e m ^  ludowego zjezd 
Se.jm,kńw .pod pnwwodtól-wem VP- Wakara, Bogu- 
ssew^lego i Gajewskiego. Po referacie p. B ^ w -  
slfiegt> o pirzejeaki w zrwiąt-ku a °f ŁJ : ,n'0' c-c'mi 
paóitwowrani raie-których afe*^' 'f7? > , prz€®
^m araąd i o^yw io^ d y k ^ i .  P ^ T f
wybrać specjalny ■kozrutót iz»cz»e)»wc6w’ fctórył>y 
określił, jato:© i na jakich wammikaefc toukije urzę- 
dów państwowych mogłyby być p t W *  prae,! ^  
mumy d jato w związku z  tem aorga-oizow*10*1- 
sjj^egóSwośe: posfanowjotn© w pratfi#?u ^
miesięcy poświęcony oyg^ńzac^ 
udzśeła w *“ 4 ss-morządn. Przyjmy, nadto wnioefti, 
dołwapne papersrria i r̂zez sarrrctraad Btaku Komu- 
asłnpgo, Towtarz-yrfrwH praramysłu ludowego i pP?X 
Związku ITraęcim-itoów Sr-mnrsądiowyc-h -nad 
eją toiwowicfci tem«aalaej. Grugą potow-ę rjazdu

Wóiynn eW*ecy4oWae ijfbeBpóecaaai-e pr«©aw®i;iki6w 
ma wypadek wjeadalności do pracy, śmw-enci i  storo- 
óci ,©rez sterać » ę  o przy hi,•ub ubeizp-tocfflenfęwyi u- 
zaajwo .fijasę do -lego m j-edyuiie cdpowLodnią śiisły- 
taęję. Do Bady Kta-y .wybram-o od KnmnnDąctów: po- 
p \  •ębdk*e|g», yp.: fWwksura, iProcaera, Fałiiśsieiw- 
skćeęfa; od pracow+jj-ków zw. kom-umatoych .pp.; Dą. 
krciwsfoLogo, Batora, • GttisizaayjLMego, -Bogiasławsfcie- 
go i GuwhMskiego; ma dyreilrtona zeń p. L. Durę.

Zjrtó *auvoriądewydi opiek spoT«cz»yfł. Z hit. 
cja-‘ywy m-ag-.Vraita mu. Łodai w' dat, 17 t  18 czenw- 
ca ©il-będasio się w IWamsaawie Bjaad- ss-maraadieiwycii 
oipiek s polecanych * oasioj Poilefeis, pray wapói-iłdstolto
praer.stawiciella min. pracy j ©piietoi spoi'oczBej.

Zarząd Kola b. wychawańców s g k tfy  u « k  pol>- 
lycrayeh w Warszawie saipraasa ogół atose-lwcmtalK 
szkól y aa rtówycrajti© ogólao sjebraafe Kofla w <Ł' 

majr r  to. o godts. 10 prae-d poisudiniean w  loikału
S. N. P. (SCr-stOTsha,!!).

Odczyt w T-wie Mii°ś*ików Przyrady. Ite'? o g.
8 wifcz,. w Lokalu T-w*. Mtleśa. -Prayr. (jBttjrite 18) 
prut. Hryu Sowiecki wygtosi odczyt. dflluaiBBweniy 
pa'zezrccaairai, p. t  .JReślifflauość w górach".
WYPADKI.

(mi) Śiai*rć ped traiwwajera. Praed damettn aff. 
34 .p a s  ul. F-raUcu^kaósk &j w.pa!df po-d t e w g  ll- 
Bii nr i  mr^bi-ega-jąc.y przoz jm taię 9-łeó.wi Sztkaij 
Rozeorherg (Krwaicj*atołi>ska 3*>>, który smari praod 
przytojytom lekarza Pttgotowitla.

(Bi) >«giy zg<5ii w tramwaju. Dymefctw szkoły

t rs-małlzeniia ku.,.oów m. IWataaiwy (Pa-oeia IB), 
te tai Faczępau. Howratoowsti, jadąc tramwaj ean 
Iraji ..okólnej", BanieimAgi r.agle na prayatefai 

(Zto'a lóii Saanowetij. PoniLenwyś l-eławtz. Pogsłwwia 
•cyt aa  m c c śd e  pnzry inmyim -wypatdtou, prae-io połi- 
Cjanit pTEewiÓBł chorego łytraże ławanwiajean do am- 
bula:«a-,um Pngotowiia, lecz w dredzie Kc-wafc*w**i 
smart. Praycsyin* śmierci, w®dług cptmji lekaceSs *- 
tek tję.rtcewy. Zvwtaia pracuketiiciio do takata Pogśte- 
wna. skąd je nwtema z a te ia  do dianaa.

(m) Ofiara b*ls®»wizinu. L-icsnj przedh-odbię *a 
ui iMtaFzfilllcawisteiej, w  pfcbłtifu Ogrodu SjbS- ego, 
byL Avzoraj o go-d*. 8 i pól świadkami rzadkiego 
wypadku. Otto wprost dtotszu ar. 104,. ma kilka kro
ków pn&ea aadjfeśdtaayąiiyiia trcBH-wojem, ^iaiala ®s 
dzyoy izuiciwazy upraeduijo mrkuaa 'paptenm toasficte- 
ryjn««> nu&oda fcoibtoha. Wi.<i25$o ko pi‘S2icihr-u2^cy 
wówerae eh-.dnik’em  'pip. J. Wójcik i  P- Gm-bwwsta, 
wsąa^wlaśckóeie kwiaptmi w hotelu ..Polóij: . -imo- 
m.e>ji*juje 'stooczyiti na j-eadim'® i  .podnieśli niodósąią 
sanwbśjasyiBtlę taż przed eie^taówpaeim, Doi^peralkę 
odprowwlaocia de bramy, jjdzie sstęfenilzon®, że jest 
Ito 25-łe4oia (Marta TwrkowBba (,ZąbkK>wska 'jt. 30), 
wetawa po pcrucżnnBcu to. anmiji wsyjaktej. &?.rn« ro
dem a zśemii tcaifetóej sten. łwrectolege. W p&naaro> 
n.ynr z® -seymy arkuszia papieru jeat pisany przez 
Ti»i*ęwe'ką fe ł. <w fctftrym pite-se ©na, ż» .jest śeną 
w-nuanniiloa'. kobietą iuPCgeretną, charą v.a -cirorobę 
św. Walein-tego : prawópć z  tego ipośMwSu nie moa©. 
•Pownficśte z Bosji bez śro-d-ków. Męża łnławwfloy raz- 
sbraeteli, on*' zsiś ueśetofe z -więź cala boLszawicikiie- 
ąo w Om»ku. Obecnie powróćii a  «Jo kra.-u rim-ga i tt»- 
sr„ mie ama boszuki asa zmiaMę. TurlcoWŚlcą aaoipóetoe* 
Wall się * m *  wspcwruttiaiiii wyiie® irtaifcoiv\ miiks-y jej.

(ns) K*jścł« na wiflę. ,W jecln-af z UriStomiia-stu w41- 
Li w Z.elto©ę pod Wia-nsaia-wą. 4ia4e4ących do sbog*- 
tawego ji* wfcij.rie j.tkfcarza Aint-ontiego Gąsowskiieg© 
■(iV/.spblitia 27) <h! jescn i y. z. a. ijixruija arUsatfoate® 
B-pedoogKxwie p. SfenCsitfifM c3ar,na. b. nrolfcsor lioeuan 
w Mc-istpeiier, 'otoe-caiie wyższy uiaytolk Jfe*4uu 
Wsch-odiosego -w hotelu .3tósCtof“. fl»'e?ato tam nńw- 
mi-eż i żooa jego, obywaitećka- łroacualcą. Za -mieszka- 
o.e to ę . Sarn* .pLcii do krvviiekuiui w, to. 1500 nsfc. 
miesi-ęcanńa, tocz cztsisz ten ( M ł t o ś  -WĆŚR p&ta-ióel 
beipraiwiffi© do. . 40/100 mlc. nwesręcanfe. r .  Sara* 
wnśósl stergę do gównego uraędm walki z  lkto'\ą. 
:«n ®sS hkśerowiai d© prókuratra® i sprawa jest Ul 
tetoa. W utfeArWę d. 80 fcwf.atafa Gąsowsfca s łeścsto- 
w(V swą Sitoasslk® i  JJSlFmS o nłewyjnćntonynł jese- 
,«f iK»v<Ó3teu m-ężczyi/rią, wyiaTnafc zwitki i h ki 
drawi-auh, wpadli d-o -nL-esaiiaajra tt rzucili » ą
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piroeiPatwEiycii i cs'uptalych tok&toro'V. p. Same i żo
nę jego, 'b ĵąc lob. prętami żclazncnul po główce i 
calom ciele, raróąo dotkliwie otwj©. Na alarm stmżą- 
<**, Zofp JĆewwaiły, nadbiegli sąsiedzi, posterunko- 
n; Herko ii Besitala i  gajowy lasów państwowych 
OŚińak, itóóiray zastali (pękTmawitoine ofery naipadiui. 
‘Pierwisaej p-omitwy 'UdSreLill ranfaym f-el-czar Dymec- 
ki i  Micierfta K& ś̂kiiewijcffl, r.wstępinto przyjechał dr. 
Was®kievv6ica j  Marek, który skonstatował u p. Sw- 
ny reny am g'owrle i rętocb, zadtae tępe™ i oskreim 
-oaraędsiaimi:, <a żetiry p. Sarny zaś — krwawV sińce 
na gtówie, rękach i  nogach-. Poezłkodowa^i wmiesi i 
skargi do policji i  jwoikura-tcra. nadło żona p  Sair- 
ny—do konsula francuskiego.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Itoiś „Loihein®riia“.
Teatr Ro*mait<>śei. Ikdń i  jiuttro .jBofoaewtir.y1', 
Teatr Pelski. Dań i dmd rjaśtępaycb „Hamlet"'. 

Początek pul. iktu- tnie o gaęb. 7.30.
Teatr im. B«»gu.Jawskieg<\ i  dni następu. 

„Kościueako pod Rtocławioaiiw.'*.

Teatr Reduta. Dziś i jutro .-Alchemik miłośni"
Teatr Siały. 'Dziś „Raj zamknięty"'.
Teatr Noweśei. Daiś i  codziennie , j e j  wysoikośó 

tancerka".
Teatr Komedja. Daiń i codtóenin*!© ..Bcgaly wu- 

jasziek".
Teatr Newy. Dziś „Japonka".
Teatr Praski, <Daś jSdŁuerlok Holmes", jutro 

„Bcfaater z nad Wisły '.
Teatr Nowy dla dzieci (utL iMarsaaliaowska T2&). 

W 'niedzielo o gcdiz. 12]Ą w poi. po raz ostatmi w 
aeronie 3 aktowa baśń faniasityicma , kpiąca króle
wna-" z .muzyką, śpiewami i  'tańcami Bilety od 200 
marek.

Z F'Jharnionji. Jutro wielki -koncert symfonicz
ny pod cyrekc ja Osiama Frieda. iW mie teielę .pora
nek, zleióny z 'Utworów Gmiega.

Koncert wykładających w wyższej szkole ma- 
zyesnoj. Znzeeaenóe wiyki®daijiąrybh W wyższej szko
le ir.uzyczwi przy iW. T. Mwayca. drugi swój kon- 
cer‘. w sali ŁouserwiaterijuirL w sobotę <Ł 6 maja, o 
godz. 8 wiocz., poświęca głównie dziełom muzyki 
polskiej.

B O J K O T
Firma B e r  S e r k o ,  skład wyrębów relaznych, 

Twarda 7, od fi-ciu tygodni stosuje lokaut wobec swych 
pracowników.

Podając powyższe do wiadomości ogółu pracowniczego, wzy
wamy w imię solidarności koleżeńskiej do bojkotowania f irm y  
BER SE  i'XQ i nleobejmowanie w takowej żadnych zarówno sta 
łych jak I tymczasowych zająć.

Zarząd Oddziału Warszawskiego 
Zw. Zaw. Prac. Hanćl. i Biur. w Polsce, 

Zielna 25.

N o w o ś ć  w y d a w n i c z a

Książka Jutra
czyli tajemnice geńjusza drukarni 
dla młodzieży od lat 13 do 103 

n a p is  a łn

Bronisława Ostrowska
CEIA n « . 1320.

Nakładem Książnicy Polskiej T. N. S. W., Lwów, Czarnieckiego 12- 
W-arszewa, Nowy-Swiat 59.

Do ceny powyższej dolicza słę 20$ dodatku drożyznianego.

g fiiifcOS2EHI(l j jH M ilf . I

Garnitury męskie od 
1 rac l i 12 do 60 tysięcy, je

sionki, płaszcze angielskie, spod
nie robotnicze, sztuczkowe, spor
towe własnej wytwórni, ceny fa
bryczne. Szyjemy z własnych I 
powierzonych materjatów z na- 
szemi dodatkami od 20.000 za 
garnitur. Sipowsk! I S-ka, Chmiel
na 40, m. 5, tei. 242-93.
I flrion'ffl zwierząt. Porada le- 
L I  i.G*1 iw karska 400. Elektoral
na 18(2-gie podwórze) l-sza -2-ga- 
4-ta — 5-ta. Telefony: 259-58,
187-36.___________ ____________

kuchenne bialolaklerowa- 
ne prześliczne od 40.0O0 

garnitur. Hurtownia mebli, Kru
cza 34. Hurt-Detal.

W  n a  R A T Y I  T H
t y § o d r : i o u i G  łub m ie s ię c z n ie .

Pracownia okryć damskich i kostjumów w wielkim wyborze. 
Najnowsze fasony własnego wyrobu.
Warszawa, Ś-to Jerska 22 m. 18. Telefon 501-64 (vis a vis Placu

Krasińskiego).

j g H 3 M M ■ i

crasau
„Selekt-GLEBA*

W PROSZKU

poleca sie jako domieszka do kawy czarnej,
użyta sama z mlekiem daje wyborny napój.

Angielskie nieprzemakalne
H urt I *  A L T  A  D eta l
Piękny krój. Nadzwyczaj trwałe. Eleganckie wykończenie,

p o  1 5  OOO M k p .
poleca W A C Ł A W  M IE 6 Z A L S K I  

M m  52. W arszaw a. Polna 52.
Kooperatywom. Stowarzyszeniom wspóldzielczym rabat, wzory za 

zaliczeniem odwrotną pocztą wysyłamy.

E ę b y  s z t u c z n e
korony, mostki, przeróbka starych zębów. Reparacje na poczeka
niu. Robota solidna. Przy pracowni gabinet lekarsko-dentystycz 
ny. Niezamożnym ustępstwo. ZELAZNA 55. Wejście z Łuckiej 

N° 2, mieszkania 8.

I M a I  i - W t f  krwi (syfilis) 
Mil ■"* Bmm W Om B moczu (go- 
nokoki), plwocin, kału ltd. 

chem. bakteriolog (I r fh F 
RYMARSKA 14, U I 111. L. 
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

Dr. F. Stiller 2£
skórne 1 -weneryczne. Królew
s k a  2 9 a . T d e f .  32-17, do 10

r. 1 od 4—7 pp.

flr. i .  B «M  SJStiS:
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfi lis. Zielna 42, tel. 42-11, 

od 1—3 1 4—7 w.

Dr. H. DATYNER urolog
Choroby nerek, pęcherza I dróg 
mocz. Bi. Jerozolimskie 39 gmach 
.Polonja“. Do 121 od 5-8. Tel.44-93

■ ? £ £ ,  £. K E IS IH  p3
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W olska 34, m. 5, Il-gle piętro.

l i )  2 1 1 1 1 1 2 1 . 1 1 1 1 9 .  Z
zaszczycona najwyższeml nagro
dami, mistrzyni cechu Warszaw
skiego fi. Wiśniewskiej, Warsza
wa, Niecała 12 telefon 72-04, za
pisy codziennie, patenty, pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają
ce prawo otwierać szkoły, pra 
ćownie. Uwaga!!! Wyszedł z dru
ku podręcznik kroju dla samou
ków obszernie opracowany. Na
bywać można w szkole i księgar
niach. Na prowincję wysyłka za 
zaliczeniem pocztowem.

'a  rozmaite solidnej roboty. 
•itCdib W i e l k i  wybór. Okazja. 
Wyprzedaję najtaniej. Szpitalna 
hfe 4.
yijjhjl w y b ó r  skromnych, wy- 
fłiŁ-Jli kwininych. Cenv rzeczy
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.
lifrtff 12 damskie najnowsze fa- 
u u ljl ia  sony na letni sezon, ce
ny przystępne. Marszałkowska 58, 
m. 6.

Po m  cajgowych spodni I 
męskich k o s z u l  zwyczojnych. 
Franciszkańska 28—26.
'Iflłrmltnn zdolne maszynistki 
> UlibCUUu szykowaczkl do (koł
nierzy stojących i wykładanych 
Pawia 38, fabryka bielizny.

iOtllCTCr P°rtretowy (na paple' llClilufaCł rze bromosrebrnym)
zostanie przyjęty. M.ła 38—46.

ulepszone oryginalne 
„Terminus* najtaniej 

sprzedaje Poznański, Marszałkow
ska 72.

*1 r a m i  DZIECIĘCE, f f i f
paltka dla uczącej się młodzieży, 
bieliznę oraz wszelkie trykotaże 
poleca na sezon Magazyn kon
fekcji damskiej, dziecięcej Ed-

Sw" di .  I M S I i t S I
telef. 184-95.
9Junrrnii37 ubiorów męskich 
ffjjllbCUUb po niebywale niz- 
kich cenach, własnej wytwórni w 
wielkim wyborze. Szyjemy z wła
snych i powierzonych materjałów 
bez wyzysku. Krucza 24. Sklep 
Polski.
7(łfnftł/iUI zegarów, budztków 
ŁcyaiaUn wszelkich, reparacja 
tania, gwarancja roczna. „Fortu- 
na”, Nowy-Swiat 10.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. I skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
H7« — 12V,). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

ZC3Y S 2 II2 D E  Przeróbka sta
rych zębów. Przyjezdnym zamó
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez
płatnie._______

Dr. A. Wileóczyk
P r ó ż n a  12, tel. 402-98. Choro
by wener. (bad. krwi) do 10 r. i 
od 4 - 7  w. Niedziela od 12-2 .
A\ Mn rafii obrączki ślubne. 
H/ UB lu lj  złote pierścionki, 
zegarki. Ceny zniżone. Zegar
mistrz Gutmacher Smocza 21 róg 
Dzielnej.

/iblafill mechaniczne potrzebu- 
LaSidUj ją tokarzy I szlifierzy 
na dokładne narzędziowe roboty. 
Oferty składać pod „Przemysł”, 

Reklama Polska”, Jasna 10.

Dr. Zofja Hostkowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Ab 26 , te- 

 iefon 99-29, od 4—6._____

Dr. med. f e l t a e n
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płefowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Eedaktor naczelny dr. Feliks Perl. 
Odbito w drak. „Robotnika", Warecka 7.

Red odpowiedzialny Jerzy de Nisaa.
Wydawca: Rada Naca. P. P. 8.


